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N igdy większej nowiny nie było na świacie,
N a d  archanielskie Zwiastowanie I
N i  głębszej radości w niebie, tak w owym świętym dniu,
K iedy  to w cichym Nazarecie
N ie  pomna głodu ni snu,
O d  godzin wiela, odkąd do izby za jrzało świtanie 
M od liła  się M a ria  Panna ...

Daw no minęła godzina poranna 
I  czas południa cicho się p rzetoczył;
Ona wciąż w Księdze utkwione ma oczy,
A  duszę u stóp Boga.
N ie  słyszy szumu kwitnących jabłon i,
A n i skowronka, co znów puka do N ie j,
Jak codzień o tej porze u proga.
N ie  słyszy chórów ptaszęcych w sadzie,
N ie  widzi słońca, co w okół N ie j  kładzie 
Tęczę za tęczą...

I  ani wie, że harfy dźwięczą 
Kędyś u stropu nieba 
I  drży powietrze od śnieżnych piór 
I  w Archan ioła  dłon i lilia  się koleba,
I, że to ku N ie j... ku N ie j  płynie 
Ten anielski chór.

Zatop iona  w modlitewnym śpiewie,
U fie  słyszy i nie Wie, 
tN jie  widzi nic poza Panem .

W  onym zaś czasie maleńkie aniołki,
Z  niebiańskiego łanu
tN ja  skrzydełkach i na główkach płowych 
I  w rączynach dziecięcych 
(N an iosły  róż majowych 
I  lilij, ja k  najwięcej.
Ścielą Pan ience  pod stopy i wieńce wiją 
Radośnie szepcąc: W ita j M a ry jo !
J i  Ona cała w modlitewnym śpiewie 
Jeszcze nic nie wie...

J ł ż  oto srebrny głos Gabriela 
Zabrzm iał, ja k  lutni Pańskiej ton pieściwy 
„B ą d ź pozdrowiona wybrana śród wiela,
O to B ó g  z Ciebie narodzi się żywy,
Syn B oży  
I  Syn Człow ieczy

—  Przebrzm ia ł głos ęabriela
Ćftlaria się lęka i trwoży i pyta A n io ła  :
„Jakoż to będzie, ja k o ż  to się stanie ? “
A le  ju ż  górnic uniżywszy czoła  
R zecze  poddana i cicha :
„O tom  ja  Tw oja służebnica P a n ie * '!
I  na kształ t  l i l i i  białego k ie^cha,
Qdy się ku słońcu nachyli,
D rżą c, przeczuć pełna i wzruszeń 
W  onej cudownej chwili,
Z  perłam i łez na rzęsach i szczęściem tajemnym

w duszy,
Gdy w zamyśleniu na białe dłonie 
W  złocistych włosów ^oronre 

(N jsh o  opada Jej głowa,
P  ynie szept cichy z anielskim śpiewaniem:
,,O tom  ja  Twoja służebnica, P a n ie  
tN jech  m i się stanie według Twego słowa".
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Maria Dmochowska

f €# ± m y za I\l i m
Idźmy za N im ... za Chrystusem Panem... Idźmy wraz z Jego fijożą  M atką o a Qolgotę...
Ciężką i bolesną —  pełną upokorzenia i pełną szyderstwa —  wśród nienawistnych okrzyków i wśród szatańskiej złości —  była droga Zbawicielowa na Kalwarię...

A le  szedł nią Ukochany nasz Zbaw iciel ochotnie bez jęku, bez skargi, posłuszny aż do śm ierci.. A  szedł W ciernistej koronie, okrwawiony, pod brzemieniem krzyża, aby
nas odkupić, aby nas zbawić, aby nam niebo Wysłużyć...

A  my —  Członkinie K. S. K . —  mamy iść za N im !  —  0 /  nie tylko po to, by podziwiać Jego ku nam miłość! —  nietylko po to, by oddać cześć Zbawicielowi na
krzyżu wiszącemu!... M y  —  Członkinie K . S. K  w służbie A k c ji Katolickiej mamy iść za Chrystusem na Górę Kalw arii —  aby patrząc na Jego miłość —  nauczyć się 
miłowania dusz ludzkich, —  aby... patrząc na Jego ofiary... nabrać ochoty do składania ofiar W pracy nad zbawieniem dusz ludzkich, aby... patrząc na Jego zupełne Wyczer­
panie... Wyrobić w sobie poświęcenie bez granic. .

Zapatrzone W postać Chrystusa —  odbywającego drogę krzyżową —  i d ź m y  
...odważnie...
..ufnie...
...cierpliwie...

może wśród szyderczych uśmiechów, może wśród złośliwych uwag, może Wśród obelżywych wyzwisk —  i d ź m y  
...zaszczepiać przykładem własnym miłość W sercach ludzkich —
...zdobywać poświęceniem i miłością każdą zbłąkaną duszę ludzką —
...oddawać W służbę Chrystusowi każdego człowieka dobrej Woli —  

choćby trzeba było wiele przecierpieć. Wiele poświęcić. Wiele przebaczyć, wiele się utrudzić —  i d ź m y  

...drogą krzyżową na pracę apostolską.

A  w chwili ciężkiej, w chwili wahania, w chwili duchowej rozterki —
—  gdy będziemy zbyt słabe, by po cierniach stąpać
— -  gdy zaczniemy na duchu upadać, patrząc na nienawiść wrogów
—  gdy odczujemy zbyt boleśnie ciężar krzyża

Wtedy stańmy pod krzyżem, na kiórym zawisł Zbawca świata i przypomnijmy sobie, że właśnie 
Krzyż Chrystusowy stał się szczęściem dla skołatanej ludzkości.
Męka Chrystusowa stała się źródłem radości wielkiej dla serc ludzkich
Śmierć Chrystusowa stała się początkiem życia nadprzyrodzonego dla dusz ludzkich.

"Pamiętajmy o tym W naszej pracy apostolskiej!
‘Patrząc na krzyż Jezusowy — umiejmy Wspomnieć i na dzień Zmartwychwstonia i na chwilę Wniebowstąpienia,., i na Wieczne w niebie Królowanie Chrystusa ‘P a ­

na ! I  chciejmy zrozumieć, że tylko przez krzyż, przez cierpienia, przez ofiary można innym i sobie Wysłużyć zbawienie..., a to jest naszym zadaniem. —
Chrystus Pan Mistrzem dla apostołów świeckich —  idźmy więc za N im ...

A 1 P I E I G R Z Y M I U  O© R Z Y M U
Maria Janczówna

\

„Wielki jest Bój u Świętych swoich".
Miałam to w ie lk ie  szczęście —  uczestniczyć 

w pie lgrzym ce do Rzym u na uroczystości p rzew ie­
zienia relikw ii św. Andrzeja  Boboli z miasta św ię­
tego  do Polski. Pragnę tym i wrażeniam i podzielić 
się z Członkiniam i K. S. K., ale zdaję sobie dosko­
nale sprawę, że opisać godnie tego  tryumfu św. 
Andrzeja  żadne p ióro ludzkie nie jest w stanie, 
a cóż dop ie io  moje...

P ie lgrzym ka nasza w yjechała  z Katow ic dnia 2 
czerw ca 1938 roku... B yło  nas 125 osób... Uczestni­
cy  m ieścili się w  trzech wozach pulmanowskich, 
a do nich doczep iony był wagon-kaplica. W agon 
ten w yb ity  b y ł czerwonym  atłasem, ozdob iony 
czarnym i krzyżam i i złoceniam i, a zarazem k rze­
wami laurowymi i b ia łym i hortenzjami... W w ago­
nie tym  znajdowTała się piękna —  precyzy jn ie w y ­
konana —  trumienka z kryształu  i ze srebra, 
w  której pow rócić m iały na O jczyzny łono św ięte 
szczątki Andrzeja  Boboli (srebro na trumnę dla 
św. Andrzeja  Boboli z łożone zostało przez społe­
czeństwo n a sze !) W  czasie podróży  do Rzym u 
m ieli p ie lgrzym i możność uczestniczyć codziennie 
we M szy św iętej, którą odpraw iali 0 0 . Jezuici, 
prow adzący w ycieczkę.

Do Rzym u przyby ła  p ie lgrzym ka dnia 4 czer­
wca 1938 r. —  rano.

Część p ie lgrzym ki zam ieszkała w dziedzińcu 
B azylik i św. P iotra  u SS. Szarytek, a w ięc na te­
ren ie państwa watykańskiego.

Rozkołysane dzwony Bazylik i pięknym  swym 
głosem  budziły  p ie lg rzym ów  każdego ranka, zw ia­
stując otwarcie Bazylik i. W łaśnie o tym czasie 
odbyw ało się nad grobem  Księcia A posto łów  czter- 
dziestogodzinne wystaw ien ie N ajśw iętszego Sakra­
mentu. N iezliczona liczba jarzących się św iec i lamp 
oliwnych unosiły duszę hen ku w yżynom  nieba... 
P rzepych  tych św iateł trudno opisać, ale napewno 
stokroć w ięcej płoną serca tych w iernych, którym  
dane jest tam się znaleźć...

Z Bazylik i św. Piotra udali się p ie lgrzym i 5do 
kościo ła  0 0 . Jezuitów, gdzie w pięknej trumnie —  
na środku kościoła —  spoczywał przedrogi św. 
Andrzej. Trumna, którą przyw ieziono z Polski, 
ustawiona została w  zakrystii, bo przełożen ie do 
niej re likw ii św. Andrzeja  m iało dop iero nastąpić 
w  chwili wyjazdu do kraju...

W  czasie sześciodniow ego Dobytu w Rzym ie 
m ogli p ie lg rzym i zw iedzić szereg wspaniałych pa­
miątek, jak Kolosseum, Panteon, Muzeum na Ka­
pitolu, Muzeum W atykańskie, Forum  Traiana, Fo­

rum Romanum, a przede wszystkim  B azylikę św. 
Jana Lateraneńskiego.

Bazylika ta jest matką i g łow ą wszystkich koś­
cio łów  Rzym u i świata. —  Od r. 314 m ieszkali 
przy niej Pap ieże przeszło  1000 lat. Tutaj odbyło 
się 16 w ielk ich  Synodów, m iędzy nimi 5 powszech­
nych Soborów.

W  pałacu Lateraneńskim, p rzy leg łym  do Bazy­
liki, m ieszkało 161 Papieży, m iędzy nimi 47 św ię­
tych. W  Bazylice spoczywa 23 Papieży.

Najcenniejszą pamiątką, znajdującą się w Ba­
zylice —  to stół, na którym  Pan Jezus spożyw ał 
Ostatnią W ieczerzę . D latego też jest tam kaplica 
N ajśw iętszego Sakramentu z ołtarzem  tak bogato 
i p ięknie ubranym w marmur i d rog ie  kamienie, 
jak żaden inny ołtarz N ajśw iętszego Sakramentu 
w  Rzym ie.

Udali się następnie p ie lgrzym i na św. Schody, 
a w ięc schody, którym i Pan Jezus szedł do P iła ­
ta, a po których idzie się klęcząco. Ponadto zw ie­
dzili B azy likę Matki Bożej W iększej, B azylikę św. 
P iotra  w  Okowach, dom św. Cecylii i Jej Kośció ł, 
jak rów nież kośció ł św. Sykstusa. K ośció ł ten to 
kolebka Zakonu Dom inikańskiego. W  Kapitularzu 
tego  kościo ła  za przyczyną św. Dominika było  
kilka cudów. Tutaj Iw . Jacek, kanonik krakowski 
i brat jego  św. Czesław, kanonik sandom ierski oraz 
Iw o  Odrowąż, biskup krakowski, fundator kościo ła 
N. M arii Panny w  K rakow ie, by li świadkami cudu 
wskrzeszenia przez św. Dominika zabitego* w tedy 
Napoleona Orsini. Ten  cud b y ł w łaśnie powodem , 
że wszyscy trzej prosili św. Dom inika o p rzy jęc ie  
do zakonu.

Niezapom niane chwile p rzeży li p ie lgrzym i w ka­
takumbach. Katakumb oznaczonych nazwą liczą 
do 42. Są to tak długie podziem ia, że zaw ierają 
w  sobie przeszło 6 m ilionów  grobów . G łębokość 
Katakumb sięga na kilka p ięter w ziem ię. Z tych 
to podziem i w znosiły  się ku Panu Bogu najwznio­
ślejsze m odlitwy, przypieczętow ane męczeństwem 
i najczystszą m iłością bliźn iego.

Bazylika św. Paw ła za murami w yw arła  też 
g łębok ie  wrażenie. Św iątynia ta składa się z 5 naw 
utworzonych przez szereg kolumn. Budowę tej Ba­
zy lik i rozpoczą ł Konstantyn W ie lk i w 324 r., a do­
kończył ją Papież Pius X. w r. 1S5Ł Tam to znaj­
dują się zw łok i św. Tym oteusza, u lubionego ucznia 
św, Pawła, oraz zw łok i św. Pawła. Nad dwoma 
ołtarzam i, w których spoczywają zw łok i A postoła  
Narodów  i, Jego ucznia wznosi się ołtarz papieski, 
p rzy  którym  Mszę św. odprawiać może tylko Oj­
ciec św. lub z Jego upoważnienia kardynał-legat.

W  ołtarzu  spoczywa ciało św. Pawła, lecz bez 
g łow y . G łowa św. Paw ła wraz z g łow ą św. Piotra 
umieszczona jest w Bazylice św. Jana Lateraneń­
skiego. Obie te g łow y  ścięte by ły  przez katów 
przy  m ęczeństw ie św. Apostołów .

P ie lg rzym i m ogli rów nież oglądać pewną oso­
bliwość —  to jest katech izację dzieci w  kościele 
Dzieci s iedzia ły  przy  stolikach grupami po 8 lub 
10, a wśród nich kapłan lub zakonnica, zadający 
pytania. K ośció ł pełen  był dzieci, a choć dzieci 
ubogie, po tra fiły  zachować ciszę i spokój, szanu­
jąc i cześć oddając swym zachowaniem  Panu Jezu­
sowi Utajonemu, k tóry  słuchał ich nauki i ciągle 
by ł m iędzy nimi obecny.

Najbardziej jednak wzruszającą dla p ie lg rzy ­
mów chwilą —  to audiencja u Ojca św. w  Castell 
Gandolfo.

Siedziba Ojca św. —  to przep iękny zameli 
z wspaniałym i ogrodam i, zbudowany na górze za­
lesionej i otoczony góram i.

Sala p rzy jęć w  Castell Gandolfo nie jest duża, 
ale za to piękna.

Gdy O jciec św. Pius X I. ukazał się w drzwiach,*- 
p ie igrzym i pow itali go serdecznym  okrzyk iem : 
„N iech  ż y je !” —  Z m iłością w ita ł O jciec św. p rzy ­
byszów , a po zajęciu tronu rozpoczą ł swe p rze ­
m ówienie po polsku: „N iech  będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!” Następnie m ówił, że chciałby 
Polskę wziąć w ramiona i do serca przycisnąć. 
W ie le  m ów ił O jciec św. o św. Andrzeju  i Jego po­
słannictwie w odrodzonej Polsce, ukazując Go jako 
w zór dla Polaka, w iernego zawsze Kościo łow i. 
Gdy począł m ówić o niebezpieczeństwach, jak ie 
grożą  Polsce od sąsiadów oraz o jej wewnętrznych 
niebezpieczeństwach, m iał łzy  w oczach. Drogi, 
ukochany O jciec św. m ów ił do p ie lgrzym ów  trzy 
kwadranse, mimo choroby. Na zakończenie udzielił 
Ojciec św. błogosław ieństw a p ielgrzym om  i prosił 
o odśpiewanie hymnu, bardzo przezeń łubianego 
„B oże coś Po lskę". O krzykiem  „N iech ży je "  żegnali 
polscy p ie lgrzym i Ojca św. Audiencja zakończona. 
O jciec św. znikł, a w  sercu żal i trwożne p y tan ie : 
„...azali zobaczym y jeszcze tego um iłowanego Ojca 
św ."?“ —  Opuszczając Castell Gandolfo jednego byli 
pewni p ie lgrzym i, że słuszne są słowa Ojca św., 
k tóry  pow iedzia ł: „Po lak  ma dw ie o jczyzn y : „Po>- 
skę i R zym ” . (C. d. n.)

„ O święty rzymski Kościele! 
Jak długo będę miął mowę, 
tak długo będę je j używał, 
by Cię chwalić.
Witam Cię nieśmiertelna Matko
mądrości,
wiedzy,
świętości
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Maria Konopnicka.

Wiosenka.
Oj wiosna, ta wiosenka,
Jut puka dc okienka 
Już puka w nasze wrota, 
Już idzie wiosna złota!

A skądżeś to przy Dy ia 
Wiosenko nasza miła ? 
A gdzieżeś zimowała,
A komuś kwiatki siała?

Za piecem gdzieś, u Boga, 
Siedziała tam nieboga! 
Jedwabie nawijała 
Listeczki w krosnach tkała!

Te jedne dła olszyny,
Te drugie dła wierzbiny,
W łct miga je j czółenko...
—  Oj wiosno ty, wiosenko!

Jaskółka przed nią lotem,
Bryś grzeje się za płotem;
A jaskier się nad rowem 
Przyodział złotogłowem.

Poczuli ją ptaszkowie, 
Ozwałi się w dąbrowie,
Saj rozbrzmiał, jak lirenka
—  Oj wiosna, ta wiosenka!

Weresa Szyrajew. / 1 / cY  u rw is ie ;g  stcuiez.
( L e g e n d a ) .

„Ilum ilia te capita vestra D eo ” .
„U korzcie g łow y  wasze przed Panem ” .

W iosna —  w szystko do życia się budzi —  p rzy ­
g od a  barwnym  kobiercem , zda się już z iem ię ozda­
b ia ć  — ptaszęta now e piosenki z dalekich stron 
{przynoszą —  a człow iek , po długie j zim ie, weselej 
i  radośniej na świat patrzy —  do pracy się b ierze 
,-i b łog im  uśmiechem zło te  i c iep łe słoneczko wita. 
W iosna —  to czas nadziei —  czas nadchodzących 
m iłych  świąt W ielkanocnych i lata.

„Chrystus zm artw ychw sta ł!“  w o ła ł na wiosnę 
jpobożny k ró l M ieszko —- „Chrystus zm artwych­
wstał !“  w o ła ł dzielny król Chrobry i k ró l K a z i­

m ie r z  Odnow iciel tak w oła ł —  tę pieśń śpiewał 
i  syn jego  B olek  —  i tłum y całe —  i wojska, tę 
p ieśń : A lle lu ja ! A lle lu ja ! Chrystus zm artw ychw stał! 
•Czemuż to, w  tym  czasie ogó lnego  wesela jakimś 
^smutkiem ostatecznym zgn ieciony —  zgryzo tą  dła­
w iony —  rozpaczą przyb ity, k roczy  jakiś dziwny 

• człow iek , w k tórego  duszy na zawsze, jakby za­
m arły  nadzieje... C zegóż on tam nie idzie, gdzie 
■szmaragdowe rozłożyste  . łąk i i lasy ?... Czemuż 
<ien nieszczęsny w iedzie  swe krok i w odludne pust- 
Jkowie i dzikich skał szczyty  ?... Czemu ?.,. C zego 
fcaleczy swe stopy wśród burz —  w ichrów  i grzm o­
tó w  pow ycia?... C zego wśród lodow ej natury ta 
.samotna w ędrów ka? —  I  kto ten p ie lg rzym ?  —  
M oże to biedny w łóczęga , nędzą w  te strony pę­

d z o n y  ?... m oże artysta, szukający wrażeń i nat­
chnienia ?... m oże pobożny pustelnik oderwany od 
świata, aby być b liżej Boga ?... —  N ie  —  to k ró l —  
•.potężny w ładca —  potom ek Piasta — miłośnik ko- 
;rony —  ojczyzny swej m ężny obrońca —  w dzie­
ciństw ie i  m łodości pobożny chrześcijanin —  fun­
dator kościo łów  — szczodrze syp iący zło to  biednym 
sw ym  poddanym. —  Tak p isze S k a rga : „jako  na 
‘bujnej ziem i w iele się chwastów rodzi — tak do 
-cnót onych przym ieszały się b y ły  przygany w ie l­
k ie  i w ady szkodliwe, k tóre pleć i wykorzeniać 
trzeba  b y ło “  —  N iestety  —  k ró l dumny, ich nie 
w ykorzen ił. —  Rok w łaśnie minął, jak  Bolesław  II  

'.Śmiały, Szczodrym  zwany, nie mogąc w swej p y ­
sze i dumie znieść upomnień biskupa krakow skiego 
św. Stanisława Szczepanowskiego, za swe n iem o­
ra ln e  i z łe  czyny —  nie m ogąc znieść karceń 
a w reszcie k lą tw y —  takim zaw rzał gniewem , że 
podczas M szy św. na Skałce w  K rakow ie —  m ie­
czem  — biskupa, najlepszego ojca całej d iecezji —  
zab ił —  ołtarz Pański krw ią niewinną splam ił —  

n a ród  hańbą okrył....

M inął rok  tułaczki zbrodniarza. K ró l kraj opuś­
c ił —  ale z łow rog ie  wspomnienia —  w yrzuty su­
m ienia ciągle p rzy  nim były...

—  N iedawno po tężny władca —  dziś tułacz —  
•uciekam od ludzi... ale od potępionej duszy mojej 
g d z ie ż  ucieknę?... przela łem  krew  niewinną —  tą 
.ręką św iętokradzką —  naród ca ły  zgorszy łem  —  
koronę, dziedzictw o straciłem... —  p o tęp ion y !.. p o ­
tęp iony !.. w yk lę ty  z Kościo ła  i O jczyzny jestem !.. 
praw da —  że w mej d ługiej tułaczce zatraciłem  
-dumę... i gn iew  się mój gdzieś podział... a le  —  
w  g łęb i duszy tam jakiś potw ór się zrodził... stra­
szny kąsający gad... zw ą tp ien ie !..

Na dolin ie brzm ią w eso łe pieśni —  w górach 
szumią strumienie lekko  i rozkosznie... jasne p ro ­
m ienie słońca całują gó r szczyty... to w iosny zmar­
twychwstanie... W ielkanoc już blisko... w szystko się 
budzi i wszystko ożywia... tyłku serce m oje już 
we mnie zamarło... a ch !.. dla mnie już zm artwych­
wstania niema!., i zbawienia niema... zbrodniarz... 
w szystko już przepadło... już ratunku niema... zginę 
sam otny !.. —  tak duma biedny w ędrow iec, szarpiąc 
na sobie ostatnie ślady kró lew sk iego  płaszcza. — 
A le  tam, choć tak daleko, że g łos ludzKi dolecieć 
n ie  m oże —  gdzie  lo t skowronka śm iałego tam już 
nie dosięgn ie —  poza morza —  przepaście, n iebo­
tyczne gó ry  —  tam sięgają skrzydła  najw iern iej­
szego tow arzysza życia —  skrzydła  anioła. A n io ł 

•stał nad złocistą  kolebką królew skie j dzieciny —

z nim razem  się modlił, baw ił i nauczał -— on 
gorzk im i łzam i zapłakał p rzy  zb rod n i.. —  On —  
teraz go nie porzuci —  jak najlepsza matka, czu­
wać będzie uad grzeszną duszą do chw ili skonania...

Zm ęczony i zg łodn ia ły  tułacz padł na skał ło ­
żysko —  skostniałe członki otu lił szat swoich strzę­
pami i —  usnął... usnął snem chłopięcia, jak ongiś 
w  Komnacie o jcow sk iego zamku. Usta zbrodniarza 
gorączką spalone —  szepczą m odlitwę d z ie ck a : 
„A n ie le  —  Stróżu mój —  T y  zawsze p rzy  mnie 
stó j” ... a z pod pow iek i —  pyłem  przyćm ionej —  
łz y  czyste, jak  p erły  spływają... I  oto A n io ł pro­
mienny, nad śpiącym, skrzydła  roz toczy ł —  łz y  —  
dłonią ociera... A  sennemu się zdało, że to matka naj­
milsza pocałunkami ucisza bó l je g o  i żal n iezm ier­
ny... Gdy w iatr zahuczał po turniach, to myślał, 
że surma bojowa do zwycięstw  go  wzyw a. —  A  
gd y  o rze ł gdzieś z gniazda zakrakał żałośnie —  
słyszał płacz swej ziem i s ie ro c e j!... W ięc  zerw ał 
się ze snu —  krzyczy  — i błaga : —  „M iło s ie rd z ia ! 
dla tego, za kim  prosi matka —  M iłosierdzia  ! dla 
tego, za kim szły  bohaterskie i rycersk ie czyny! 
M iło s ie rd z ia !... bom ja kochał matkę i dla O jczyz­
ny nie szczędziłem  trudu” ...

- -  „B łaga j synu —  m iłosierdzia b łaga j" —  szep­
ce A n ioł. —  K ró l od czasu swej zbrodni, n igdy 
się nie m odlił —  bo gniew , bunt i rozpacz, modlić 
się nie da ły  - lecz na tej samotnej skale... tak 
blisko czuł —  Sędziego —  Buga...

—  „B łaga j synu —  i m ódl się —  B óg daje zba­
w ien ie tym —  k tórzy  mając świadomość g rze ­
chów  popełn ionych —  opłakują w ystępk i sw oje” . 
K ró l czuje, że serce już na dnie topn ieje —  już 
chce błagać —  przebaczenia prosić —  chce się 
upokorzyć —  lecz nie śmie —  drży ca ły  przed 
Bogiem  —  przed potęgą  i Spraw iedliw ością  Jego —  
przed W szechmocą, którą te w ysok ie szczyty  i bez­
denne przepaście ciągle tu głosiły ... WoKÓł pust­
ka —  ciemności —  już pogasły  gw iazdy, ostatni 
św iadkow ie jego  m ęki —  bólu... N agle  od wscho­
du — różow a jutrzenka m igoce —  a A n io ł Stróż 
wciąż szepce: „B łagaj Synu —  proś B oga ” !... —  
Runął k ró l na kolana —  zg ią ł g łow ę  ku ziem i —  
tarza się w  pyle —  aż jękn ie skruszony: „B oże —  
Panie —  zgrzeszyłem ... jam zabójca T w ego  S ługi —  
zmiłuj się, o C h ryste !” ...

I  oto cud się stał... w  niebieskim  obfoku... przed 
grzeszn ik iem  stanęła postać Zbawiciela... On, k tó ­
ry  przebaczy ł P io trow i —  i ło trow i przebaczył —  
On, k tóry  m odlił się konając za swoich m orderców, 
On przyszed ł w lać nadzieję w  serce pokutnika... 
—  „B łagaj Synu gorąco, błagaj nieustannie" —  
szepce znów A n io ł cicho —  w ięc b łaga ł tułacz —  
ale nie całowaniem  Stóp Św iętych Jezusa, jak nie­
gdyś Magdalena —  nie w ejrzen iem  oczu jako Dy- 
smas na krzyżu  —  ale rozdartą z żalu duszą uko­
rzoną —  konającym  swym  sercem, w  które sam 
Chrystus wejrzał... A  Pan... obejmując tk liw ie  sko­
łataną, dumy pozbaw ioną g łow ę  grzeszn ika r z e c z e : 
„U fa j Synu —  odpuszczone ci będą grzechy tw oje  —  
idź w  pokoju ” ...

I  pow iód ł go A n io ł w ierny do fu rty k lasztor­
nej Benedykta Św iętego w  Karyn tii Ossiaku —  
tam ży ł nieznany —  dopełn ił pokuty za siebie i 
kraj cały, dając klasztorow i najniższe posługi —  
w7 m odlitw ie, pokorze, w ielk im  umartwieniu odpra­
w ił do końca życia swój w ie lk i post ścisły —  aby 
w ysłużyć sobie przebaczenie —  i alleluja w ieczne. 
W ięc  pokutował ostro i przyk ładn ie —  a B óg —  
k tóry  nie gardzi n igdy pokutą i żajfem grzeszn ika 
pewnie duszę obmytą przy ją ł do swej chwały.

Grób pokutnika króla, znajduje się w  zagłębien iu  
Ossiackiego kościo ła  od strony cmentarza otoczony 
kratą, gdzie  napis: „Sarmatis peregrinantibus Salus” . 
(P ie lgrzym ującym  Polakom  pozdrow ien ia ).

Dozwól, o Panie i nam, Drzez ten post czter­
dziestodn iow y rozpocząć zawód chrześcijańskiego 
rycerza, aby —  w  walce z duchem zła —  w strze­
m ięźliwość była- nam p om ocą !

Do kobiety samotnej.
Franiu Kochana!
„B óg  zap łać” za Tw ój d ługi szczery  list. P rzy ­

znam się, że  byłam  zmartwiona, bo długo Kazałaś 
m i na n iego  czekać. —  A le  grypa, k tórą przecho­
dziłaś i to trwająca cały m iesięc, jest poważnym  
usprawiedliw ieniem .

N ie  myśl, Droga Moja, że ja  inaczej zapatruję 
się jak T y  na sprawę sam otnego życia kob iety. —  
Otóż uważam, że kob iety  ży ją  samotne n iety lko 
dlatego, że chcą Panu Jezusowi, będąc w  św iecie 
z łożyć  w  o fie rze  swą czystość, pozostając d z iew i­
cami. W ie le  z men przeb iera ło  w  kandydatach do 
małżeństwa, kręcąc nosem na wszystkich. —  Ten 
za w ysoki, ten za m ały. —  Tam ten za głup i —  in­
ny zbyt m ądry —  i tym  podobne przeszkody w y- 
n a jdyw a łj, czekając aż zjaw i się jakiś rycerz  z o- 
błoków... no, a ten nie p rzyszed ł. Dziś żyją  skru­
szone, rozża lone na ca ły  świat, a najw ięcej na m ęż­
czyzn, z łoś liw ie  się o nich wyrażając.

W ie le  kob iet ży je  samotnie, bo nikt się o nie 
nie starał. —  N ie  podobały  się. —  N iek tóre dla­
tego  —  że b y ły  brzydk ie , n iektóre dlatego, że b y ­
ły  z łoś liw e i skwaszone, a n iektóre dlatego n ie­
stety —  że b y ły  „za  uczciw e” . B y ły  bow iem  tak ie 
czasy, że cnota nie b y ły  zbyt popłatna na rynku 
małżeńskim . —  Dziś dzięk i Bogu w idać polepszen ie 
i  m ężczyźn i szukają kob iet uczciwych i relig ijnych .

A le  nie mniej prawdą jest i  to, co piszesz, że  
z tej w ie lk ie j liczby  kobiet, k tóre wym ieniłam , 
bardzo duży procent w  relig ijnym  życiu  szuka u- 
zupełn ienia swej samotności. Czuły, że re lig ia  —  
ona jedna —  m oże osłodzić i w ypełn ić im  życ ie 
samotne. A le  n iestety nie chciały, czy  nie m ogły  
pojąć istotnej treści re lig ii, a p rze ję ły  się w yłącz­
nie je j formą.

Całe godzina spędzały i spędzają w  kościele, 
odmawiają d ługie pacierze, m odlitwy przeróżne, 
należą do kilku bractw, noszą feretrony, św iece, 
obw ies iły  się m edalikam i —  ale w  życiu  z innym i 
są n ieraz nie do wytrzym ania. W szyscy, k tórzy  
n ie są nim i samymi —  to gałgany, grzeszn icy, lu ­
dzie zepsuci i zdem oralizowani, ludzie dla których  
Pan B óg  nawet m iłosierdzia  m ieć nie m oże —  one 
jedne są ty lko  św ięte, czyste i  uczciwe. —  M iło ­
sierdzia nie znają —  jałmużna jest im  obca, bo 
nikt na wsparcie nie zasługuje —  zato obm owa, 
a n ieraz oszczerstwo, do wypow iadania których 
bez grzechu one mają tylko prawo —  są p rzez 
nie aż zbyt często praktykowane. —  T e  w łaśnie 
stare panny są poprostu klęską w  życiu  re lig ij­
nym. N iech trafi się ty lko  jedna taka w  parafii, w y ­
rządzi w ie le  krzyw dy innym pannom i dziewczętom , 
jak  rów n ież praktykom  relig ijnym , które ośmiesza.

Pod tym  względem , Franiu Droga, się zgadza­
my. —  T y lk o  w iesz, Kochana, na co nie przysta­
ję  —  aby ręce łamać i tw ierdzić, że n ie ma spo­
sobów  na to. —  Jest ich kilka. —  Przede w szyst­
kim m atki w inny się starać, by wpajać w  serca 
i dusze córek nie fo rm y życia  re lig ijn ego , ale 
re lig ię  —  to znaczy, aby córki rozum iały, że sa­
me pacierze, wysłuchane Msze św., ilość odm ó­
w ionych m odlitw  —  to jeszcze nie świętość, ale 
że stosunek do bliźnich, uczynki dobre, p o ży ­
teczne życ ie  dla spraw y Bożej —  to dopiero egza­
min z tego, jak um iały skorzystać z tych praktyk 
relig ijnych  i jak je  rozum ieją.

Drugą ważną rzeczą —  to w yrob ien ie  u córek  
pokory —  tej cnoty tak potrzebnej, która chroni 
od tylu  grzechów , których źródłem  pycha.

Trzecim  sposobem  —  to roztropna praca w  K. 
S. M. ż., aby druhny tę pracę swych m atek w  so­
b ie pog łęb iły , aby sta ły się i re lig ijn e tak naprawdę 
mądrze i pokorne istotnie. —  A le  K. S. M. ż. 
w inno w druhnach w yrob ić  jeszcze w ielką  m iłość 
b liźn iego , ucząc je  pośw ięcenia, o fia ry  i w yrzeczeń  
w  pracy dla dobra dusz ludzkich. —  A  d laczego —  
zgadnij i napisz mi, Kochana Fran iu ! Z n iec ierp li" 
wością czekać będę na odpow iedź, a tym czasem  
ślę moc serdeczności —  oddana Ci całym  sercem .

Zośka.
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Maria Żarska.

Zwiedzamy Zaolzie.
(W spom nienia z jesieni 1938 r.)

W  październ ikow ą, jasną n iedzielę jedziem y na 
Zaolzie . Dwa tygodn ie zaledw ie u p łynęły  od w ie l­
k ie j chwili —  powrotu Zaolzia  do O jczyzny.

Oczy ca łego kraju zwrócone są na tę odzyska­
ną, a prastarą polską ziem ię i każdy Polak w  m ia­
rę  możności stara się ją poznać czy z gazet, czy 
z  książek —  a kto m oże jedzie  za Olzę, by nacie­
szyć oczy pięknością i bogactwem  najm łodszej na­
szej dzieln icy.

P rzez B ielsko i liczne osady fabryczne, przez 
w iosk i i m iasteczka, doskonałą autostradą*) w iją ­
cą się wśród gór i lasów  śląskiej ziem i zbliżam y 
się do Cieszyna. Jeszcze jedna góra, jeden zakręt 
d rog i i już... widać w  dole miasto. W  dolin ie rze ­
ki O lzy rozsiaał się prastary Cieszyn, ongi stolica 
P iastów  śląskich. Potężna w ieża  piastow skiego 
zamku, tonąca w zielen i drzew, dziś jeszcze panuje 
nad całym  miastem. R ynek  tak zw anego dawniej 
„p o lsk ie g o ” Cieszyna zapełn iony samochodami —  
w szystk ie mają duże tablice z napisem: „Za O lzę” 
i  my dostajem y taką samą. Po chw ili rusza d ługi 
s zereg  aut —  na czele samochód z polską flagą. 
P rzez  h istoryczny most na Olzie, niedawno jeszcze 
gran icę polsko-czeską, zjeżdżam y na ziem ie od­
zyskane. M yślą cofam  się o dwa tygodn ie w stecz; 
co za radość musiała panować na tym moście 
w  ową n iedzielę wolności, gdy  kato licy z czeskiej 
strony, a protestanci| z po lskiej, udając się do 
kościo ła , p rzek roczy li ten most bez przepustki.

Szerokim i, czystym i ulicami przejeżdżam y przez 
C ieszyn i w ydostajem y się na miasto. Okolica p rze­
śliczna, górzysta, lasy... gdzien iegdzie  ślady cze­
sk iego  panowania; schrony żelazobetonow e, k tóre

X ą a + ę w  , b e i  e.x* ■- L e t e

*) Autostrada =  droga asfaltowana, Dudowana dla 
mochodów.

m iały służyć przeciw  polskim  żołn ierzom  —  teraz 
na w ypadek w ojny będą ochroną po lsk iej ludności.

M ała w ioska, kośció łek , jod łow y  las. Stajemy, 
to C ierlicko. O pół k ilom etra stąd, w  roku 1932, 
zginęli śm iercią lotn ików  Żw irko i W igura, ci k tó ­
rzy  krótko przed tym  rozn ieśli sławę polskich sk rzy­
deł na ca ły  świat. Polną dróżką udajem y się na 
m iejsce, gdzie  nastąpiła katastrofa. Na zboczu g ó ­
ry  m łody, jod łow y  lasek. I ty lko  kilka wysokich 
jod e ł —  dw ie z nich odarte z gałęzi, bez czubów 
smutnie wznoszą ku niebu okaleczałe p n ie ; to 
w łaśnie o nie rozb ił się aparat. Gdyby b y ł spadł 
trochę dalej, w gęstw inę m łodych jodełek , lotn icy 
by lib y  ocaleni —  a tak... w yrzuciło  ich z rozb ite­

go  aparatu daleko... Dziś dw ie m og iły  znaczą 
m iejsce, gdzie upadli. W idok  stąd prześliczny. 
Oczy um ierających żegna ły  ostatnim spojrzeniem  
b ia ły  kośció łek wśród drzew... domki ukryte w  z ie ­
len i.. g ó ry  ginące we m gle i może... ostatnim ż y ­
czeniem  ich było, by ziem ia ta kochana pow róc i­
ła do O jczyzny —  a pociechą ostatnią to, że na 
tej w łaśnie ziem i danym im jest umierać.

Pod  rozdartym i jodłam i wznosi się mała ka­
pliczka —  przed nią na kopcu kamieni zatknięta 
złamana śm iga strzaskanego samolotu. Zbieram y 
się w szyscy w tym miejscu. K ażdy w duchu od­
mawia „W ieczn y  odpoczynek” za dusze bohater­
skich lotników. —  I ktoś intonuje „Jeszcze P o l­
ska” ... wszyscy przyłączają  swe g łosy ; w idzim y 
wzruszenie, malujące się na twarzach m ieszkańców 
Cierlicka, k tórych  spora grom adka p rzy łączy ła  się 
do nas.

I p łyn ie w złotym , jesiennym  pow ietrzu  na po l­
skiej ziem i —  polski hymn narodowy.

W  powrotnej drodze do samochodów stary  
w ieśniak z C ierlicka opowiada nam o przeb iegu  
katastrofy; podziw iam y jego  dobrą polską w ym o­
wę, nie gorszą od gw ary  Ślązaków  z ziem  należą­
cych do Polsk i od lat dwudziestu.

Z C ierlicka ruszamy dalej. Gościniec zag łęb ia  
się we w zorow o gospodarow any las. Słońce z tru­
dem przedziera  się przez ciemne korony jod e ł 
i św ierków  i rzuca jasne plam y na gęstw inę m ło­
dej buczyny, tworzącej podszycie. Las kończy się. 
Z ciszy jego  w yjeżdżam y w  okolicę tak ludną, że  
jedne osady łączą się niemal z d ru g im i; nierzadko- 
też m ijam y kom iny i zabudowania fabryczne.

Dochodzi w łaśnie południe. Na drodze tłum y 
ludzi wracających z kościoła —  polsk ie samocho­
dy w itają przyjaznym i uśmiechami, a starsze k o ­
b ie ty  w koronkow ych czepkach i m łode dziew czę­
ta z długim i warkoczam i, ubrane w  śląskie stro­
je  pow iew ają  ku nam chusteczkami.

W reszcie w oddali ukazują się liczne kom iny —  
to drugi etap naszej podróży.

Zbliżam y się do Karw iny.

Z £  Ś W I A T A  K A T O L I C K I E G O
Maria Jordanowa

A by  wszyscy byli jedno!
Na kuli ziem skiej ży je :
Katolików 354 milionów.
heretyków i schizmatyków 378 milionów.
Żydów 15 milionów.
Mahometan 269 milionów.
Pogan 970 milionów.
C zy zdawałyśm y sobie sprawę ilu jeszcze ludzi 

jes t poza Kościo łem  kato lick im ? poza owczarnią 
Chrystusową?

„I inne owce mam, które nie są w tej owczar­
ni i one potrzeba abym przywiódł".

T e  słowa w yrzeczone przed 20 w iekam i przez 
Pana Jezusa rów nież aktualne są i dziś.

Chrystus —  a w Jego zastępstw ie w idzialna 
g łow a  Jego Kościo ła , Ojciec św. Pius X II. woła 
g łosem  w ielk im  o zdobyw anie dla Chrystusa m i­
lionów  dusz.

N ie  wszystkim  w iadom o, że 40 lat temu pastor 
anglikański spod N ow ego  Jorku W attson za łoży ł 
stow arzyszen ie pod nazw ą: „Bracia pojednania” , 
k tó rego  celem  jest pogodzen ie sekt protestanckich 
i innych odszczepieńców  z Kościo łem  katolickim .

W spółw yznaw cy zam knęli przed  nim św iątynie 
i  ambony, pow zią ł w ięc m yśl szerzenia swej idei 
za  pomocą czasopisma „Pochodn ia” . A le  pow odzen ie 
b y ło  słabe. N iezrażony dalej pracuje w tej samej 
m yśli.

W  roku 1908 „Bracia i S iostry Pojednania” urzą­
dzają po raz p ierw szy od 18— 25 stycznia ośm io­
dn iow e nabożeństwo „o  pojednanie K ośc io łów ".

Owocem  tego pow rót 17 osób na łono kościo ła 
kato lick iego . Odtąd usiłuje Paw eł Franciszek W att­
son, tę piękną praktykę ro zszerzyć  na ca ły  K oś­
ció ł , Pius X . udziela b łogosław ieństw a temu dziełu  
—  papież Benedykt obdarza odpustami, a w końcu 
Pius X I rozciąga  tę praktykę na cały Kośció ł.

Trzeba  zaznaczyć wyraźn ie, że nie m odlim y się 
o  jedność w  łon ie sam ego Kościoła, bo Kośció ł 
zaw sze b y ł w  jedności, ale odpadali od n iego różni 
ludzie i tw orzy li różne kościo ły . W ięc w czasie 
te j ok taw y m odłów  błagam y o zjednoczen ie z Koś­
c io łem  Chrystusowym  tych „now ych ” Kościo łów , 
odszczepionych  od Kościo ła  katolick iego.

A więc
w pierwszym dniu 18 stycznia o powrót do 

owczarni Piotrowej tych wszystkich innych owiec, 
które nie słuchają głosu Boskiego Pasterza, 

w drugim dniu 19 stycznia o powrót do jednoś­
ci ze stolicą Apostolską prawosławnego wschodu,

w  trzecim dniu 20 stycznia o powrót anglika- 
nów do jedności Kościoła,

w czwartym dniu 21 stycznia o powrót do koś­
cioła luteranów i innych europejskich protes­
tantów,

w piątym dniu 22 stycznia o powrót do Koś­

cioła chrześcijańskich sekt w Ameryce, hodurow- 
ców i innych,

w szóstym dniu 23 stycznia o powrót do prak­
tyk religijnych wszystkich oziębłych katolików, 

w siódmym dniu 24 stycznia o nawrócenie ży­
dów i mahometan,

w ósmym dniu 25 stycznia o podbój całego 
świata Chrystusowi prawdziwemu Bogu i Zbawcy.

(Ze  Sodalisa N r  1(1939)

Módlmy się i my w  tych intencjach, choć nie 
w  te wyznaczone dni,

a ponieważ niejedną z czyteln iczek  z pewnością 
zainteresuje rozpatrzen ie ko lejne tych różnych 
re lig ij w yliczonych  na w stępie —  zajm iem y się 
nimi pokrótce.

Katolików mamy 354 miliony. K ato licy  to i my. 
Polska nawrócona w X  wieku p rzy ję ła  chrzest 
św ięty  z ręk i św. W ojciecha. I odtąd w ierna była  
zawsze K ościo łow i Rzym skiem u —■ mimo chwilowo 
szerzących się tak zwanych „now inek“ . Bogu dzięk i 
niew ielu  dało się zbałamucić kalw inom  i innym.

Co to jest Kościół katolicki?
K ośció ł Kato lick i czy li powszechny został za ło ­

żony przez Pana Jezusa. Jest to zgrom adzenie 
w iernych, k tórzy  wyznają jedną w iarę, jedne sa- 
kramenta i pozostają pod zw ierzchnictwem  Za­
stępcy Chrystusowego, Papieża.

Katolickie narody w Europie to W łochy, H isz­
pania, Francja, Belgia, Polska, W ęgry , L itwa, czę­
ściowo N iem cy, Czechosłowacja, w Południowej 
A m eryce republiki jak  Brazylia, A rgentyna i inne, 
w Północnej Ameryce Kanada i Meksyk, m imo że 
rząd w Meksyku, prześladuje katolików , których 
jest jednak w iększość —  podobne prześladowania są 
w  Hiszpanii, mimo, że od w ieków  była katolicką.

Na drugim miejscu w  naszym zestawieniu ma­
m y here tyków  i schizm atyków

Co to jest herezja?

Jest to nauka przeciwna tym dogmatom  w iary, 
w  które K ośció ł Kato lick i w ierzyć każe. Już 
w  pierwszych w iekach chrześcijaństwa powstawały 
różne h erezje  —  pow staw ały i upadały.

Dziś istnieją przede wszystkim  różne sekty 
protestanckie, a w ięc luteranie, kalwini, anglika- 
nie, prezbiterianie i całe mnóstwo drobniejszych 
sekt g łów n ie w  A n g lii i Am eryce.

Tu jedności niema żadnej; każdemu wolno tłu­
m aczyć Pismo św. na w łasny sposób —  toteż w y­
tw orzy ł się chaos og rom n y :

Ojcem protestantyzm u był Marcin Luter —  N ie ­
m iec w  X V I  wieku. Przede wszystkim  pycha spro­
w adziła  go  na manowce, oderw ała się w tedy od

Rzym u w iększość ludów germ ańskich, zamieszkuj 
jących północne kraje Europy.

W  tym samym czasie A n g lię  pociągnął do ze r­
wania z Rzym em  kró l jej H enryk V I I I ,  pon iew aż 
Papież stanął na straży n ierozerw alności m ałżeń­
stwa —  odtąd w A n g lii w ie lk ie  mnóstwo sekt s ię 
zwalcza. K atolicyzm  b y ł bardzo prześiadow any 
i długo w ukryciu tylko istniał. W  po łow ie  X IX  
wieku dwóch najwyższych dostojn ików  kościoła 
anglikańskiego uznało jako G łow ę K ościo ła  Pap ie­
ża —  odznaczeni kapeluszami kardynalskim i —  po­
ciągnęli w ielu  ziom ków  swoich do powrotu  na ło ­
no Kościo ła  rzym sk iego —  ale re lig ią  panującą 
jest dalej anglikanizm  z wszystk im i sektam i sw o­
imi.

W  Stanach Zjednoczonych mimo, że K ośció ł 
katolick i ma bardzo licznych w yznawców , swoją, 
h ierarch ię i zakony, to jednak jest tam rów n ież 
dużo protestantów, a ilość pom niejszych sekt jes t 
wprost rekordow ą.

W  Polsce mamy protestantów  g łów n ie wśród 
m niejszości niem ieckich, ale także są gm iny pro­
testanckie polsk ie na Śląsku. W e w iększych mias­
tach z W arszaw ą na czele mamy zborjr protes­
tanckie.

Do tej grupy, wyznających Boga p raw d ziw ego  
i inne praw dy w iary  naszej, a jednak żyjących  
poza K ościo łem  Chrystusowym  należy za lic zyć  
schizmatyków.

Co to jest schizma?
Schizma po grecku  znaczy rozdział. Tak nazy­

wam y zw yk le  rozdział, jak i nastąpił w X I wieku., 
m iędzy  Kościo łem  wschodnim  a zachodnim.

Patriarcha z Carogrodu (obecny Konstantyno­
pol w Tu rcji) Cerulariusz w ystąp ił z zarzutam i 
niesłusznym i w obec Papieża Leona IX . —  Pap ież  
chciał doprow adzić do porozum ienia i sk łon ić 
patriarchę do uznania błędu —  w ysła ł lega tów  
swoich —  ale patriarcha się nie u korzy ł i lega c i 
rzucili na n iego i jego  zwolenników  klątwę. Od- 
tego  czasu trwa schizma kościo łów  wschodnich —  
greck iego , bu łgarsk iego, rumuńskiego i ju gosło ­
w iańskiego.

Rosja p rzy ję ła  chrześcijaństwo z ręk i w łaśn ie 
już oderw anego od Rzym u Carogrodu —  i pozo­
stała schizm atycką z tą różnicą, że car m ianował 
się G łową Kościoła.

I my w Polsce na wschodnich kresach —  ma­
m y schizm atyków , zwanych także praw osław ­
nym i —  mamy ich na W ołyn iu , B iałorusi i w  m niej­
szych skupiskach w innych częściach Polski. W  la­
tach n iewoli, m oskale chcieli przeciągnąć na pra­
w osław ie unitów z Podlasia i w tedy ludność tam­
tejsza niejedną śm iercią męczeńską przyp łaciła  sw o­
ją w ierność wobec Kościo ła  rzym sko-katolick iego. 
Jest to piękna karta z życia Kościo ła  kato lick iego- 
w Polsce.

Redaktorka naczelna: Laura Markowska.
W ydaje: Kat. Stow. Kobiet w  Tarnowie. —  Referat Prasowy.
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W Ł A S N Y M I  S I Ł A M I

Maria Pobóg.

Nie wszystko jedno,
(Zdarzen ie prawdziw e).

W  zachodniej M ałopolsce w  w ojew ództw ie K ra ­
kowskim , le ży  w  dolin ie rzek i Raby jedno z naj­
starszych miast polskich, obdarzonych przyw ile jem  
kró lew sk im : Bochnia.

Początek  swój zaw dzięcza cudownemu odkryciu  
kopalni soli przez bł. K ingę. Pobożna ta królowa 
w r. 1251, stawia obok p ie iw szego  szybu solnego 
świątynię w stylu barokowym , pod wezwaniem  św. 
Mikołaja, która po dziś dzień istn ieje jako kościół 
parafialny. Jest to jeden z najw iększych i najpię­
kn iejszych zabytków  architektonicznych w d iecezji 
tarnowskiej. Cennym skarbem tej św iątyn i jest Cu­
downy Obraz M. Boskiej Różańcowej, um ieszczony 
w bocznej kaplicy.

K to  ten obraz m alował —  nie w iadom o. To  ty l­
ko pewne, że pochodzi z X I I  w ieku. Przedstaw ia 
on Matkę Boską z Dzieciątk iem  Jezus w  półosobie,
0 tw arzy  smętnej, oczach dużych żyw ych  i litości­
wie patrzących, z dwoma rysam i na prawym  po­
liczku, co p rz j pominą M. Boską Częstochowską.

Początkow o obraz ten b y ł w łasnością prywatną, 
mieszczanina W ie lic zk i K rzyszto fa  Bąkowskiego, 
k tóry  modlą^ się przed  nim, dużo doznawał łask
1 dobrodziejstw . N ie  czując się godnym  m ieć go 
w posiadaniu, a zarazem  chcąc się przyczyn ić do 
rozszerzen ia  czci Marii, daje obraz do kościoła 
parafialnego w  W ieliczce, z prośbą o umieszczenie 
w jednym  z ołtarzy. Pon iew aż życzenia jego  nie 
w ypełn iono, Bąkow ski obraz zabiera, a modląc się 
przed nim, doznaje coraz w ięcej łask. Cudowne 
ocalen ie jego  domu podczas pożaru W ie liczk i, p rzy ­
sp ieszyło  jego  postanowienie. Za Bożyrn natchnie­
niem, zanosi on cudowny obraz do Bochni i o fia ­
row uje go  0 0 . Dominikanom. Tu w krótce obraz 
zasłynął cudami i ściąga z dalekich stron coraz 
liczn iejsze rzesze pobożnych pątników.

Dnia 27 lipca 1637 r. podczas nabożeństwa w o­
bec liczn ie zebranego ludu twarz M. Boskiej oblała 
się krw aw ym  potem  a z oczu sp łynęły  prawdziw e 
łzy . C zy cud ten b y ł w różbą przyszłych  klęsk na­
rodu, czy  się odnosił do miasta, n ie w iadom o —  
dość, że ludność do g łęb i była  wstrząśnięta, a gdy  
komisja specjalna po przesłuchaniu 40 św iadków 
udała się do kaplicy, gdzie  obraz odkryto, cud się 
pow tórzy ł. W  r. 1776 klasztor 0 0 . Dominikanów 
rozkazem  cesarzow ej M arii T eresy  został zniesiony, 
«u dow ny obraz przeniesiono do kościoła parafial- 
■ego, gdzie  po dzień dzisie jszy się znajduje.

Matka Boża z tego  now ego tronu, s ie je swe 
łaski, pomnażając chwałę swą i kult przez cuda.

I oto Cyprian Lesieński, k iedy stracił swą trzech­
letnia córeczkę w chw ili chowania je j do trumny, 
■ ie  m ogąc patrzeć na ten smutny obrzęd, poszed ł 
przed cudowny obraz bó l swój wypłakać. W róc i­
w szy do domu, zastał swą ukochaną Justynkę ży ­
wą i zdrową, jakby n igdy n ie chorowała. To było  
dawno —  ale i teraz cudowna Pani nie przestaje 
adzielać swych łask, a dowodem  tego, rzesze po­
bożnych ze wszystkich warstw i stanów, co pod- 
ezas w ieczornych  nabożeństw różańcowych, p rzy  
odsłon iętym  obrazie, ze łzam i w  oczach zanoszą 
sw e prośby i dziękczynienia, z gorącą w iarą w  ich 
wysłuchanie. I  każdy odchodzi dziwnie podn iesio­
ny z ulgą i otuchą w sercu.

W ykaz cudów i łask N. M. Panny, zgłaszanych 
i sprawdzanych w historii K ościo ła  rośn ie coraz 
w ięcej. Za Jej przyczyną ludzie odzyskują zdrow ie 
cia ła  i duszy i z wdzięcznością to notują.

Dnia 17 październ ika 1934 roku odbyła  się ra­
dosna uroczystość Koronacji Matki Boskiej B o­
cheńskiej.

N iep rze liczone rzesze w iernych, w dzięczne za 
doznane łaski i ufne w  wysłuchanie próśb swoich, 
oddały, hołd  Orędowniczce, Poc ieszy  cie lce i Pani 
naszej, co patrzy  z cudownego obrazu smutnymi 
oczym a na ludzkie cierpien ia i n iedole, udzielając 
szczodrze ukojenia, uzdrow ienia i pociechy.

Po pokoju  krzątała się Janka. —  W idać by ło  
pospiech w je j ruchach i pewne podniecenie. Za 
chw ile ma przyjść po nią prezeska Oddziału, by 
zabrać ją  na D rogę K rzyżow ą , którą odpraw iają 
druhny w  tej intencji, by w szyscy parafian ie od­
praw ili W ielkanocną Spowiedź św. Prosiła  prezeskę, 
aby wstaw iła się za nią do matki, która n iezbyt 
chętnie pozw alała je j bywać na zebraniach dru­
hen

N ag le  słyszy  w sieni pukanie. Ucieszyła się 
i już m iała w yb iec na spotkanie prezeski, gd y  do 
je j uszu do lec ia ły  słowa matki.

—  Po co tu po Jankę przychodzicie. Ja je j na 
te w asze praktyk i nie pozwalam , bc to na nic się 
nie zda. Ona musi tak robić, jak ja chcę, a nie jak 
każe wam postępować jakiś tam ksiądz.

—  A le  proszę pani —  odzyw a się nieśm iało 
prezeska —  przec ież m y życzym y Jance jak  najle­
p iej i chcemy, aby z niej była  dobra córka i uczci­
wa dziewczyna... my ją  bardzo kochamy.

—  W y  ją  kochacie?! —  co za brednie, co za 
w ym ysły ! —  Jakiej p rzyszłości dla niej pragn ie­
cie —  to ja w iem  najlepiej. Zrobić z niej dewotkę, 
zrobić z niej taką św iętoszkę, co to nikt z nią oże­
nić się nie zechce. Ona musi wyjść za mąż...

—  O! Pani nie w ie o tym  chyba, że  bardzo du­
żo druhen za mąż w ychodzi. Naszym  dążeniem  
jest, aby druhny b y ły  dobrym i żonami i matkami, 
a p rzy  tym, aby się wszystk im  podobały..., ale 
chcemy, by  się przede wszystkim  ich uczciwość 
podobała m łodzieńcom .

—  Proszę mnie nie pouczać, co się m ężczyznom  
dziś podoba, a co n ie ! —  Za stara ja i za dobrze 
znam ludzi i świat, abym się dała przekonać. —  
Janka n igdzie nie pó jdzie i proszę m i w ięcej tu 
nie przychodzić. S łyszyc ie? ! —  i zatrzasnęła drzw i 
od sieni.

Zm artwiona prezeska odeszła z jakimś żalem, 
z uczuciem smutku, czyniąc sobie w yrzu ty  za n ie­
um iejętną rozm owę, która m oże narazi Jankę na 
przykrości i pozbaw i Oddział tak bardzo obiecu­
jącej druhny... Postanow iła jednak wspóln ie z in­
nym i m odlić się za Jankę i za je j matką... Czuła 
zai azem wdzięczność dla swej matki, która ją  też 
kocha, ale inaczej... B iedna Janka.

— W yrzuciłam  tą twoją prezeskę —  po co ona 
przy łazi. N ie  pozwalam  ci do nich chodzić, zapa­
m iętaj to sobie... —  a w idząc smutną twarz Janki 
i łzy , k tóre w oczach je j zaśw ieciły , dodała —  
kupię ci nową suknię i buty na święta. Zobaczysz, 
jak  ładnie będziesz w yglądała. Musisz się w tej 
sukni jakiem u ładnemu chłopcu spodobać. Już ja 
cię za mąż wydam , nie m artw się, ty lko  mnie słu­
chaj. A  prezesce nie ufaj. —  Dziewczyna zdała 
maturę seminarialną, dostanie n iedługo posadę, 
w ięc nie musi m yśleć o wydaniu. A le  ty... nie 
m ogłaś się uczyć, to tylko mąż chleb ci zapewni.

—  Mamusiu, czy  przeszkodzi co, gd y  ja n iety lko 
będą ładnie ubrana, ale gd y  będę dobra i uczciwa, 
gd y  będę do kościo ła chodzić i do Komun! św., 
czy  to memu wyjściu  za mąż przeszkodzi, chyba 
nie... —  i Janka pełnym  trw og i w zrok iem  spojrza­
ła  na m atkę —  n ie rozum iała od jak iegoś czasu 
m atki i n ie m ogła  pojąć, czemu matka taka mna, 
jak byw ała  dawniej.

—  Teraz nie m ogę na ten temat z tobą rozm a­
wiać, bo muszę iść do sąsiadki, która ma do mnie 
jakąś bardzo ważną sprawę... T y lk o  nic się nie 
m artw —  porozm aw iam y —  to przyznasz mi r a c ję ! 
—  m ówiąc to zarzuciła  płaszcz na ramiona i p og ła ­
skawszy córkę —  w yszła  na ulicę...

Janka spojrzała na swoją oznakę kochaną, 
a potem  na obraz M atki Najśw iętszej i k lęk ła, by 
modlić się w tej intencji, na którą druhny o fia ro ­
w ały  swoją D rogę Krzyżow ą.

—  N ie  w ierzę ! to n iem ożliw e —  to chyba k o ­
chana pani się p rzesłyszała  —  oponowała matka 
Janki.

—  N iestety  proszę pani, to prawda —  i podała 
matce Janki gazetę : „Z o fia  G. skazana na 5 lat 
w ięzien ia  za dzieciobójstw o przez sąd okrągow y 
w...“ —  Czytająca patrzyła  na litery, nie w ierząc 
jeszcze, aby to m ogło  być prawdą.

— - Moja pani —  ciągnęła daiej sąsiadka. —  Matka 
tej Zosi G. łudziła  się, że p ięknej córce, którą 
stroiła od maleńkości, gotu je szczęśliwą przyszłość, 
wydając ją  z domu na pokojów kę do tego  boga ­
tego pana. Sądziła, że  sprawdzi się i na je j córce 
los kopciuszka, k tórego  poślubia królew icz. N ies te­
ty  rzadko k iedy  życ ie  jest bajką.

—  A le  on m ów ił matce, że się z z,osią ożeni, 
że ty lko tymczasem  musi być pokojów ką, aby ro ­
dzina przyzw ycza iła  się do tego, że una w jego  
domu przebywa... M oja Janka w idzia ła  Zosię k ie ­
dyś, gd y  jechała autem, jak jaka pani... 1 gdy  
tak słuchałam o tym  szczęściu Zosi, to pragnęłam  
go dla m ojej Janki, bo i ona piękna i m iła, a p rzy  
tym  dobra...

—  W idzi pani —  odrzek ła  po chw ili sąsiadka —  
jakie to życie. —  W ięzien ie staje się teraz dla Zo­
si rekolekcjam i zam kniętym i, gdzie  musi rozw a­
żać swą dolę, swe czyny... a jak ie uczucia żyw i ona 
w  tej chw ili dla swej matki... aż groza  pomyśleć... 
Ja tak myślę, że lep iej m łodemu dziew częciu  żyć 
zawsze uczciw ie choć skrom nie i uńogo, jak z pa­
łacu dostać się do więzienia...

W olno —  ze spuszczoną g łow ą  wracała matka 
Janki do domu. W iadom ość, którą podawała ga ze ­
ta, przyb iła  ją  i przeraziła... W idziała siebie złą, 
małą i głupią... wstydziła się rodzonej córk i i tej 
prezesk i druhen, k tóre okaza ły  się lepsze i mą­
drzejsze od niej...

N ieśm iało uchyliła drzw i i  w zrok je j padł na 
klęczącą jeszcze przed obrazem  Jankę... Stała 
wpatrzona w tę postać dziewczęcia i n ie w iedzia ła  
co z sobą zrobić... N ag le  Janka odw róciła  się, 
a u jrzawszy matkę, podbiegła  do n iej i zaw oła ła :

—  Tak prosiłam  Matkę Bożą, by mamusia już 
przyszła  i żeby n igdy  nie m ów iła  tak do mnie, jak 
dzisiaj. —  To  nie jest w szystko jedno, czy  będę 
dobrą i uczciwą, czy  też z łą  i zepsutą dziewczyną. 
I w ierzę, że i ty  mamusiu, w olisz mnie taką, jaką 
jestem  i jaką chciałabym  być, no pow iedz, mamu­
siu?!

—  Janeczko droga, daruj mi m oje dzis ie jsze 
szaleństwo —  w yjąkała  z trudem —  daruj mi, są­
dziłam, że  znam lep iej życ ie  od was m łodych. —  
Chodź dziecię, k lękn ijm y u stóp M atki Bożej, abym 
m ogła  Boga przeprosić za Jej przyczyną, a ty  —  
abyś za mnie się modliła... masz rację, n ie w szyst­
ko jedno... —  i n ie dokończyła  swej myśli, p iacz 
wstrząsnął piersią matczyną. Przytu liła  się do córk i, 
jakby od n iej chciała zaczerpnąć otuchy i pokrze­
pienia.

W  tej samej chw ili k lęcza ły  druhny na czele 
z prezeską przed Najśw iętszym  Sakramentem, 
ukrytym  w tabernakulum i m od liły  się w  intencji 
Janki aby m ogła  znowu z nim i bez przeszkód pra­
cować w kochanym K. S. M. ż.

Jadwiga Rydlowa.

Ośm błogosławieństw.
—  Kasiu —  dziw ię się bardzo, w idząc cię za­

wsze tak równą i spokojną —  a przecież ileż  
masz słusznych pow odów  do gniewu i m ściwości ? 
W iem , jak cię niesłusznie obm ówili, oczern ili nawet, 
ustawicznie czujesz docinki na prawo i lewo, do­
piekania przeróżne, a ty  zaw sze poważna, dla 
wszystk ich upfzęjm a, jakby n ie cieb ie to tyczy ło  —  
muszę ci się Kasiu przyznać, że zazdrościłam  ci 
tej natury, bo uważałam, że  dobrocią i c ierpliwością 
potra fiłaś zw alczyć uprzedzenia. Jakaś siła jest 
w  tob ie !

—  Ludwisiu kochana —  n ie jest to m oją za­
sługą, że tych docinków n ie odczuwam, mając, przed 
oczym a inne ważniejsze zadanie —  a gdy  spotka­
ły  mnie już zbyt jaskrawe przykrości i ja po tra fi­
łam płakać i narzekać, tracić zaufanie do ludzi —  
ale mąż zgn iew ał się i zaw oła ł: „N ie  bądź głupią -+- 
nie rób sobie nic z gadania n iedobrych ludzi“ -r-, 
zaś ksiądz p rzy  konfesjonale dał mi najlepsze 
lekarstwo, m ów iąc: „W yucz się na pam ięć ośmiu 
błogosław ieństw ;:

...B łogosław ieni ubodzy duchem, albow iem  ick 
jest królestwo niebieskie.

...B łogosław ieni cisi, albow iem  oni posiędą 
ziem ię.

...B łogosław ieni k tórzy  płaczą, albow iem  oni 
będą pocieszeni.

...B łogosław ieni k tórzy  łakną i pragną, albow iem  
oni będą nasyceni.

...B łogosław ieni m iłosierni, albowiem  oni m iło ­
sierdzia dostąpią.

...B łogosław ieni czystego serca, albow iem  oni 
Boga oglądają.

...B łogosław ieni pokój czyniący, albow iem  oni 
nazwani będą Synami Bożym i.

...B łogosław ieni k tó rzy  cierp ią  prześladowanie 
dla spraw iedliwości, albow iem  ich jest królestw o 
n ieb iesk ie".

I ta rada była  mi w ybaw ien iem  —  bo to są 
słow a Najlępszego. N ajdroższego Przyjaciela  na­
szego  —  Jezusa Chrystusa.

Krystyna de Laveaux.

Historia Cudownego Obrazu
M_ Boskiej Bocheńskiej.
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Ks. Antoni Dunajecki

„Zmartwychwstał Pan prawdziwie, 
Alleluja” .

Zm artwychwstanie Jezusa Chrystusa jest funda­
mentem naszej w iary  św. W szystk ie św ięta i u ro­
czystości roku kościelnego przez dzień zm artw ych­
wstania nabierają dopiero dla nas w łaściw ego 
znaczenia i treści.

D latego to powiada św. Paw eł A pos to ł: „A  jeśli 
Chrystus nie powstał, próżne tedy jest p rzepow ia­
danie nasze, próżna jest i wiara nasza” . 1. Kor. 15.14.

N ie dlatego bow iem  w ierzym y w  Jezusa C hry­
stusa, że się urodził, że żył, działał, nauczał, c ier­
piał, oraz umarł, bo w tedy brakow ałoby nam do­
w odów  Bóstwa Jego, ale dlatego, że zmartwychwstał, 
że  własną mocą w yszed ł z grobu.

Zm artwychwstanie Jezusa Chrystusa, to na jw ię­
kszy cud w  h istorii świata, k tóry  wycisnął znamię 
Bosk iego pochodzenia na K oście le naszym kato­
lickim .

Pó jd źm y! Razem  z pobożnym i niewiastam i i apo­
stołam i, P iotrem  i Janem, pospieszm y w  duchu do 
grobu i zobaczm y, co się tam stało. A  oto dwaj 
m ężow ie w  odzieniu jasnym stają przy nas. Ze 
zdumieniem  spoglądam y na odwalony kamień i pu­
sty grób, oraz św ietlane postacie a n io łó w : „N ie  
lękajcie się —  m ówią do nas —  Jezusa szukacie 
Nazareńskiego, ukrzyżow anego, wstał, nie masz Go 
tu : oto m iejsce, gdzie Go po łożono” . (Mar. 16. 6.) 
„W spom nijcie, jako wam powiadał, gdy jeszcze b y ł 
w  G a lile i: mówiąc, iż potrzeba, aby Syn cz łow ie ­
czy  b y ł wydań w  ręce ludzi grzesznych i b y ł ukrzy- 
żo w a n : a trzec iego  dnia zm artw ychw stał". (Łuk. 
24. 6. 7.) Tak, „Zm artwychwstał Pan prawdziw ie, 
A lle lu ja ” .

Na nic straż, p ieczęć i skała,
Nad grobem  Pana się stała.

Spełn iło się, co pow iedzia ł P. Jezu s: „Jako by ł 
Jonasz we wnętrzu w ieloryba  trzy dni i trzy  noce, 
tak będzie Syn człow ieczy  w  sercu ziem i” . Mat. 12.40.

O św iętej M ałgorzacie Antiocheńskiej czytam y, 
że k iedy ją stawiono przed sądem pogańskim , za­
pyta ł ją p re fek t Olibriusz, jaką w yznaje relig ię . 
Gpy usłyszał je j wyznanie, zaw oła ł pełen  oburze- 
dia: „C zyż można w iększą w ym yśleć niedorzeczność, 
jak uważać za Boga człow ieka, k tórego  u krzyżo­
w ano” ?

Na to odrzecze dz iew ica : „A  skądże w iesz, że 
Chrystusa ukrzyżow ano” ?

„P rzec ież  wasze podania tego uczą” —  odpo­
wiada Olibriusz prefekt.

Na to ośw iadczyła M a łgo rza ta : „W  tych sa­
mych księgach, w  których  jest mowa o męce Chry­
stusa, jest rów nież mowa o Jego zmartwychwstaniu 
i chwale.

Jakżeż przeto m ożesz w  jedno w ierzyć, a dru­
gie odrzucać” ?

Zm artwychwstanie Zbawiciela, to trium f Jego 
w ielk i i w ie lk ie  zw ycięstw o. Zarazem  zm artw ych­
wstanie Zbaw iciela jest rękojm ią naszego zmar­
twychwstania.

„P rzy jd z ie  k iedyś godzina —  mówi sam Zbaw i­
cie l —  w którą wszyscy, k tórzy są w  grobach, 
usłyszą g łos Syna B ożego i wynijdą, k tórzy  do­
brze czynili, na zm artwychwstanie żywota, a k tórzy  
źle, na zmartwychwstanie sądu” . Jan, 5. 28. 29.

W ie lk i uczony angielski Izaak Newton (R . 1727) 
w sław iony znakom itym i odkryciam i na polu astro­
nomii, fizyk i i matematyki, b y ł szczerze i g łęboko 
w ierzącym . O dkrył on jedno z w ielk ich  praw, k tó ­
re zrob iło  przew rót w  nauce, tak zwane prawo 
przyciągania ziemi. To  prawo odkry ł Newton, k ie ­
dy się m odlił w  kościele i pa trzy ł na wahanie się 
w iecznej lampy.

Pew nego razu w okresie świąt w ielkanocnych 
przyszło  do n iego kilku jego  znajomych ze świata 
naukowego. W śród rozm ow y n iew ierzący jego  p rzy ­
jacie le  zw rócili mu uwagę na rzekom y rozdźw ięk  
m iędzy ścisłą nauką, a w iarą i ośw iadczyli: „M istrzu, 
podziw iam y Tw ój rozum i Tw o je  odkrycia, ale 
przecież nie możemy żadną 'm iarą pojąć, jak T y  
przy  Tw ej w ielk ie j w iedzy  możesz być tak dalece 
człow iek iem  naiwnym, że w ierzysz np. w  zmar­
twychwstanie ciała ludzkiego. Bo czyż m ożliwą 
jest rzeczą, by  cząstki ludzkiego ciała, rozproszo­
ne we wszechśw iecie, m og ły  się znowu zejść razem ” .

W  odpow iedzi na to New ton zaw oła ł chłopca, 
k tóry  pracownię jego  uprzątał i kazał mu p rzy­
nieść garść prochu z ulicy. A  zm ieszawszy op iłk i 
żelaza z ow ym  prochem, o d rz e k ł: „K to  z was po­
trafi teraz od łączyć żelazne op iłk i od prochu” .

Obecni uznali to za rzecz niem ożliwą. Newton 
zaś sięgnął po w iszący na ścianie magnes, p rzy ­
sunął go do tej m ieszaniny, a wszystk ie op iłk i ż e ­
laza, jak żyw e skoczy ły  do magnesu. New ton zaś 
o św ia d czy ł: „C zy sądzicie, że Temu, k tóry  taką 
siłę tchnął w  żelazo, zabraknąć m oże mocy, by 
zebrał i ściągnął wolą swoją rozsypane we wszech­
św iecie cząstki ciała lu dzk iego” .

Tak, jak Chrystus zm artwychwstał i my zmar­
twychwstaniem y, w  tych samych ciałach, w  k tó ­
rych żyjem y. Chociaż ciało w  proch się rozsypie,

a proch w iatry  rozniosą po św iecie, ale któż śmie 
po łożyć  kres wszechm ocy Bożej ? -

„U  Boga nie ma nic n iepodobnego” . „W ie rzę  
w  ciała zm artw ychw stan ie"! „W ie rzę  żyw ot 
w ieczn y” ! i.

Dlatego to K ośció ł św. z taką radości4 dzień 
Zm artwychwstania Zbaw iciela obchodzi, dlatego 
każe nam się cieszyć i śp iew ać: „A lle lu ja !"

D latego kapłanowi w  okresie w ielk ie j nocy aż 
do W niebowstąpien ia Pańskiego każe rozpoczynać 
pacierze kapłańskie słowam i i po kiikakroć razy 
je  p ow tarzać : „A lbow iem  zm artwychwstał Pan
prawdziw ie, A lle lu ja".

A  w ięc ze śm iercią nie kończy się wszystko, 
jest w ięc inne życie w iekuiste, są nagrody i kary 
w ieczne. Stąd p łyn ie pociecha dla dusz dotkn ię­
tych boleśnie utratą um iłowanych osób. Ta wiara 
w  przyszłe życ ie chroni nas od zwątpienia i ro z ­
paczy. „A lbow iem  jeś li w ierzym y iż Jezus umarł 
i zm artwychwstał, tak i Bóg te, k tórzy  posnęli, 
przez Jezusa przyprow adzi z nim". (1. Tes. 4. 14.)

A  w ięc i to ciało nasze, choć legn ie w  grobie
i w  proch się rozsypie, oży je  k iedyś na dzień osta­
teczny, ożyje, aby już nie umierać w ięcej.

Rękojm ią naszą na to, jest zmartwychwstanie 
Zbawiciela.

„Oto dzień, k tóry  Pan uczynił, radujmy się i w e ­
selm y dzisiaj".

Pójdźcie, radujmy się w Panu ! 
śpiewajmy Bogu, Zbawicielowi naszemu.
Uprzedźmy Oblicze Jego z wyznaniem :
A psalmami śpiewajmy Mu.

Z M A R I W YC H W STAŁ P A N  P R A W D Z IW IE .
A L L E L U J A !

Albowiem Bóg wielki Pan,
I  K ró l wielki nad wszystkimi bog i:
Ponieważ nie odrzuci Pan ludu swego:
Bo w ręku Jego są wszystkie kraje ziem i 
I  gór wysokości Jego są.

A L L E L U J A !

Bo Jego jes t morze, a On je  uczynił:
I  ziemię utworzyły ręce Jego.
Pójdźcie, pokłońmy się
I  upadajmy przed Bogiem,
Płaczm y przed Panem, który nas stw orzył.
Gdyż Ón jes t Panem Bogiem naszym 
A  my ludem Jego i  owcami pastwiska Jego

Z M A R T W Y C H W S T A Ł  P A N  P R A W D Z IW IE .
A L L E L U J A !

(Psalm  94).

M. Tuszewsfaa

M at\a B oża  Jasnogórska.
N a  h u f pątników  —  hen z końca świata,
N a  roje dziatwy, na wiernych tłumy 
P a trzą  Twe oczy zorzą zaświata,
P e łn e  przejasnej niebios zadumy...
K a żd y  do Ciebie przyjść się ośmiela,
B ó l  swój spowiada modły i łza m i:
0  M a rio , M a tk o  O dkup ic ie la ;
M ó d l się za nami, wstaw się za n a m i!

W  promiennym szczęściu, w rozpaczy dobie, 
Ojcow ie nasi tutoj dążyli,
Zw ierza jąc troski i swój ból Tobie,
Lub  błogosławiąc w radości chwili ..
D z iś  k rai  nasz płacze, pełen tęsknoty,
D roga  ^rzt/iouia straszy cierniami,
Prom yk nadziei zapa l nam z ło ty ;
M ó d l się, o M a tko, wstaw się za n a m i!

U  stóp Twych Panno Błogosław iona, 
Niewyczerpane źródło ukoju,
Gdy dusza w bólu i męce kona>
Czerpie moc wielką u łask Twych zdroju.
P rz e z  wieków tyle na polskiej ziem i 
Królujesz, M a tko , krzepisz cudami 
/ dziś się z litu j nad dziećm i Tw ym i:
Królow o nasza, wstaw się za n a m i!

B iedni my bardzo, wiele nam trzeba 
M iłośc i B ożej, cnoty i w iary;
Prow adź nas, M a tko, w drodze do nieba, 
R ozja śn ij w duszy mrok bólu szary.
Prow adź nas, prowadź —  z rozkoszą wtedy 
Ciernistej drogi pójdziem szlakami,
N iech  biją gromy, srożą się biedy:
O  M a tko , módl się, wstaw się za n a m i!

A  k'edy będziem konać strwożeni,
Z e jd ź  ko nam, M a tko , cicho, m iłośnie,
W yzw ól nas, wyzwól z mroków i cieni,
1 unieś W niebo ku wiecznej Wiośnie.
D a j  nam ukoić łzy  i cierpienia
U  stóp twych, M a tko , hen za św iatam i;
O  L il io  rajska, Z o rz o  zbawienia:
B ą d ź gwiazdą naszą, módl się za n a m i!

TL Jl i  P Ul
Brat ńndrzej.

W ielu mamy katolików —  ale mało ludzi wierzących. —  P y ch a  —  ten pierty 
ciemności —  pokutuje W każdym człowieku. A le  nigdy może ta pycha ludzka nie śwZa 
jest B óg  —  Mądrość Przedwieczna, ale uważają, że ich człowieczy rozum Wskazuje 
przykazania IB  >że i prawa jljoże , ale uważają, że dzisiejszy świat postępowy może i Mn 
ustanowił. —  Współcześni ludzie wiedzą, że T jó g  jest M iłosierny, i licząc na to, grze<< u 
równie wielką jest sprawiedliwość jljoża , która odda każdemu to, na co zasłużył. W łc. 
ale lekceważą tę jljożą  moc i na swoje ludzkie siły tylko liczą, upatrując W człowiektl'°c 
szczęść dzisiejszego człowieka. A le  ty, M atko droga, chcesz być sama szczęśliwa, prawd T  
Panny i niech ci W tej pracy nad wyrobieniemw sobie pokory rzucą trochę światła ir<U

I. TYDZIEŃ.

„Racz mnie, Boże mój, 
rządzić mądrością swoją".

Ograniczony jest rozum człowieka. Nie jest w  sta­
nie odpowiedzieć sobie na pytanie, kiedy umrze, nie 
zna swej przyszłości —  nawet nie może twierdzić, co 
będzie z nim; za chwil parę. Wypadki dnia codzien­
nego mówią nam o tym.

Nic więc dziwnego, że człowiek, który wierzy, na 
Boga się zdaje, nie na swojej, ale na Bożej mądrości 
polega. Przyjmuje z pokorą prawdy wiary, wszystko 
do Boga odnosi i na Jego świętą W olę się zdaje.

Matko droga, bądź i ty prawdziwie wierzącą. Za­
ufaj całym sercem mądrości Bożej. Oczyma duszy 
twej wpatruj się w  Boga, o wszystko Go pytaj, 
wszystko Jemu zlecaj, na Nim polegaj. —  On cię nie 
zawiedzie i nie oszuka.

A  może ty —  Matko droga! — ludzi więcej słu­
chasz, niż Boga? Może ich zdanie i opinię więcej so­
bie cenisz, niż sąd Boży? Może zapominasz, że 
drogi życia wyznaczyła człowiekowi Mądrość Boża?

Mądrości Bożej trzeba ci, Matko droga, tej, której 
uczy Kościół święty. Słuchaj Kościoła, a posłuszna 
będziesz Bogu! —  Ćwicz pokorę i powtarzaj: „Bóg 
wie wszystko, ja i ludzie prawie nic! —  Boga słu­
chać będę"!

II. TYDZIEŃ.
„Racz mnie, Boże mój, 
utrzymywać sprawiedliwością swoją".

Szczęśliwym jest każdy chrześcijanin. Dobry Bóg 
tak bardzo ułatwił człowiekowi rozeznanie między do­
brym i złym. Oto Bóg dał człowiekowi przykazania 
swoje i zesłał Chrystusa Pana, by ludzi pouczył, jak 
trzeba Boga kochać, jak Go rozumieć i jak Mu służyć.

Kto zatem uznaje przykazania Boże i idzie za nau­
ką Chrystusa Pana, jakże prostą i jasną ma przed so­
bą drogę. Poddaje się z pokorą temu, czego Bóg od 
niego żąda, bo wierzy, że to jedyna droga do w iecz­
nego szczęścia.

Jakaś ty szczęśliwa, Matko droga, że znasz Boże 
przykazania. —  Wszystkie znaj przykazania Boże 
i wszystkie w  sercu swym ukochaj. —  Każde z nich 
ma na celu dobro twoje i twoich bliźnich —  żadnego 
więc nie śmiej lekceważyć, czy omijać!

Ale pomyśl —  Matko droga! —  czy czasami nit 
rozumujesz tak, jak ludzie dzisiejsi, czy nie uważasz, 
że przykazania Boże obecnie inaczej trzeba pojmować? 
<Że to, co było dobre dawniej, dziś jest złe? A  to, 
co było złe, jest dobre?

Strzeż się —  Matko droga —  pychy, nie chciej 
przykazań Bożych poprawiać, by sumienie uspokoić, 
a życie sobie pozornie ułatwiać! Umiej być pokorną, 
i mówić: „Bóg tak kazał —  Jego przykazaniom po­
słuszna będę"!
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Maria Nowakowa.

Jeszcze o nauce dziecka.
Zastanówm y się teraz chwilkę, jak m oże podo­

łać swoim obowiązkom  dziecko oddawane do służby 
w wieku szkolnym. W  szkole nauczyciel żąda od 
n iego w ypełn ien ia obow iązków  ucznia, a gospody­
ni i gospodarz obow iązków  służącego, a w ięc w y ­
konania pracy, do której go zgodzili. W  szkole 
często słyszy, że uczyć mu się nie chce, a u gos­
podarza wym awiają mu, że robić mu się nie chce 
i za darmo nie będą mu dawać jeść i okrywać. 
A  k iedy to dziecko ma mieć czas na wszystko, 
k tóre obow iązki ma uważać za ważniejsze, które 
zaniedbywać i co sobie w g łęb i duszy m yśli taka 
mała czy m ały uczeń-służący ?

Jeżeli naukę w szkole uważamy za pracę, to 
pam iętać musimy, że do każdej pracy trzeba przy- 
borów, narzędzi. Jak rolnik, wyruszając do pracy 
w pole, zabiera ze sobą pług, brony, kosę czy 
sierp, tak i uczeń musi iść do szko ły  z przybora- 
mi potrzebnym i do pracy, tym bardziej jeże li pracę 
swoją dokładnie i sumiennie ma wykonać. K tóż
0 tym pomyśli, jeże li nie kochana mamusia, aby 
dostarczyć podręczn ików  szkolnych, pióra, o łów ­
ka i innych rzeczy potrzebnycn dziecku, u- 
częszczająceinu do szkoły. Do pracy w szkole trzeba 
posyłać dziecko odpow iednio ubrane i odpow iednio 
a dostatecznie odżyw ione.

P rzy  każdej pracy trzeba prosić o pom oc Bożą. 
Mamusia wńęc nie tylko przypilnu je sama poran­
nego pacierza dziecka, ale upomni je też, aby
1 w szkole m odlitwę przed nauką odm awiało na­
bożnie i pam iętało, że to prośba do Ducha św., 
aby ośw iecał serce i umysł ucznia. Często zdarza 
się, że dziecko, gdy  oko matki na n iego patrzy, 
modli się gorliw ie , a w szkole podczas m odlitwy 
przed nauką ręce trzym a w dół, a patrzy w okno, 
zam iast na obraz, a po nauce podczas m odlitwy 
ubiera beret, naciąga rękaw iczk i lub książki sk ła­
da ukradkiem, aby nauczycielka nie w idziała. —  
W  szkole często trzeba m odlitwę odmawiać po raz 
drugi, pom im o tego , że zwraca się uwagę, jak  ma­
m y się modlić. Mamusi nie m oże być w ięć obo­
jętne, jak dziecko w szkole się modli. T rzeba  ka­
zać dziecku pow tórzyć te m odlitw y w  domu, po 
swojem u wytłum aczyć ich treść, niech dziecko w ie 
i  pamięta, że mamusia myśli o tym, o co ono prosi 
w  szkolnych modlitwach, i że k iedy  dziecko jest 
w  szkole, mamusia razem  z nim prosi Duclia św., 
aby  je j dziecku w pracy szkolnej b łogosław ić ra­
czy ł. Ksiądz Katecheta uczy w  szkole o aktach

strzelistych, o cichych westchnieniach do Boga 
p rzy  każdej pracy, o ofiarowam iu prac i trudności 
codziennego życia  Panu Jezusowi, jednak i mamu­
sia często o tym  dziecku przypom ni i doprowadzi 
do tego, że i po wyjściu ze szko ły  to duże 
dziecko zawsze o tym w swoim  życiu pam iętać bę­
dzie i dzieciom  swoim to samo przykazyw ać.

Mamusia postara się o te grosze, aby zaprenu­
m erować dziecku pisem ko relig ijne, da mu do rę ­
k i dodatek dla dzieci np. z „Naszej Sp raw y” , zw ró­
ci uwagę na piękne czyny, dobre postępki dzieci 
przedstaw ionych w  opowiadaniach i zachęci do 
naśladowania.

O ile  dziecka nie posyłam y do szkół wyższych, 
praca dzieci naszych nad własnym wykształceniem  
nie kończy się z chwilą opuszczenia szko ły  pow ­
szechnej, jak rów nież nie kończy się troska ma­
musi, aby dopom agać dziecku w pracy nad sobą. 
Mamusia, a nie kto inny, troszczyć się będzie, aby 
syn czy córka po ukończeniu szko ły  zapisali się 
do katolick iej organizacji K. S. M. i dalej sta­
rać się będzie, aby dziecko m iało czas na pracę 
w Oddziele Stowarzyszenia, aby mu pozw olić  iść 
na zebranie, na zastęp, na K ó łko w ychowawcze 
i uważać to za pracę dziecka nad dalszym w ła­
snym wyrobieniem . Przyzw ycza jen ie dziecka do 
sumiennej pracy w szkole do szanowania te] pra­
cy, nauczy go  sumiennej pracy w późn iejszych la ­
tach i da podstawę do dobrego w ychow ania i dal­
szych pokoleń.

IMIlHIIIIIIHIUtlllllItłlllUtlłlllltiiiil
ItlllllllllllllllllllllllllllK lllllItM H III

i i ii i ih iim u  mm ii iih im ii k m in  mmmm

u hi mu n 11111<<1<111 ni ni 11111111<1111111111<< iii im iii urn
IMI1<IIIUI<II<III<<I III III....... IIMIMMIIII<<MIMIIII< lllllll
I IM III II<M1<MIIIMI<M Ml IM MII Ml IIMMI IMIMtl IIIMlIMMIi 
IIMIIMMI IIMI<KIIIIIIIIINMII<I<IIMIIIII MlllliMIIIIIMIMH

Pracujesz, lAaiko Droga, nad tym, aby 

poznać katolickie zasady, którymi kierować 

się powinnaś w wychowaniu Twych dziatek?
Jeśli nie —  to współpracuj z tymi mat­

kami, które bywają na zebraniach Kółka 

matek.
K ó lfc o  m a te fc  —  to szkoła] dla każdej 

matki kat o iickiej, T  która pragnie dobrze wy­
chować swe dzieci!

I lłlllll Kllll Ił IIII<IIMMMI<III<II Ml IMMM1MIHMIIIM<IIMK<M<I MMMMMM IIM<II<<II l< MIHMIMIIIMMIIMIHIMIMMMMMM I<I<IIMII<III< MMI IM 
<11 HlIMMIIIHlIMMlMIHlIIIHMIfłlMMHIHIHMIMMHIIHMMMlIItMIKlMIIIMHMIiMIMHlIMMM IIIIM<IIHMMM<IIIIIIIIH<MII IIIIMI rilllMMH 
IHJJfl iMtlill IM HM MMI I HI M HI HtHIIHłMI MM III HHIMI MIM IM IHMM0ttHIHHHIf< HI MHMIKKHUI IM lilUIIIHMHII III M I<IM<MIHI<U1IUIM 
<11 IMMIMIIMI<MM<IIIII<MM UIMI<MIMIIIIIIIIMMI<IMI<MII< IIMIIMIIIMIIIMIIMIIKMIIM IIMIIMM1<M<IM<HMIVIIIMMMIMIIMIMII1IMIIIIIIMII

0 P  TL D i
ier 'y z grzechów głównych, \tóry uczynił Lucyfera  —  tergn anioła jasności —  szatanem 
śwtta tak powszechnie swoich triumfów, jak  właśnie dzisiaj. Współcześni ludzie wiedzą, że 
> Uepsze sposoby urządzenia sobie życia. —  Współcześni ludzie wiedzą, że istnieją 
i  fiinien ustanawiać swoje przykazania i swoje prawa, pom ijojąc to Wszystko, co iffóg  

•zel■ upadają ciężko, ale zapominają, że choć nieprzebrane jest miłosierdzie tfjoże, to 
W łcześni ludzie wiedzą, że niezmierzona jest potęga tfjoża  —  3 )ó g  Wszystko może —  

k£(|'0c, która może z fjo sk ą  potęgą iść W zaWody. —  I  oto ta pycha jest źródłem nie- 
u)d Ty  chcesz również ludzi uczynić szcżęśliwymi, dlatego bądź pokorną na wzór M o r ii 
ła Rozmyślania.

III. TYDZIEŃ.

„Racz mnie, Boże mój, 
pocieszać miłosierdziem swoim“.

Ułomny jest człowiek, i słaby tak bardzo, jak kru­
cha jest trzcina, którą byle wietrzyk zgiąć może i po­
kruszyć. —  Toteż grzeszy ten słaby człowiek i upa­
ja  —  nie raz, nie dwa, ale wielekroć w  ciągu dnia 
Wieczorny rachunek sumienia mówi mu o tym naj­
lepiej i najszczerzej, prawdziwie!

Biedny byłby ten ułomny człowiek, gdyby nie wie­
rzył, że Pan Jego —  Bóg —  zna tę jego słabość i o- 
kazuje mu na każdym kroku swoje miłosierdzie. — 
Jednego tylko żąda od człowieka, by uznawał swoją 
słabość, a licząc na miłosierdzie Boże, aby piął się 
V  górę.

Widzisz nieraz swoją marność, Matko droga! O- 
gamia cię może chwilami smutek, gdy pracując nad 
sobą, czuwając pilnie, jednak popadasz w  grzechy 
i niedoskonałości! —  Nie martw się tym, umiej uko­
rzyć się przed Bogiem i dalej wytrwale pracuj nad 
sobą.

A  może —  Matko droga! —  szczycisz się swoją 
Pobożnością? Może za bardzo doskonałą się uważasz? 
Może ci schlebiają pochwały ludzkie, które sławią cię? 
Może zapominasz o doskonałości Bożej, a nie pamię­
tasz o swej niedoskonałości?

Umiej, Matko, widzieć swe nędze i chciej z nimi 
Walcziyć, ale w  tej pracy nad sobą niech ci zawsze 
towarzyszy wiara w  miłosierdzie Boże! —  Pokoi ną 
bądź i mów: „Prooh jestem, nicość jestem, ale ufam 
miłosierdziu Bożemu” !

IV. TYDZIEŃ.
„Racz mnie, Boże mój, 
wspomagać potęgą swoją“.

Człowiek sam z siebie nie może uczynić nic, co by 
zasługiwało na wieczność. —  Dopiero łaska Boża, ta 
moc dana człowiekowi z wysoka, ona przemienia w y ­
siłki ludzkie, prace, cierpienia, ofiary na zasługujące 
przed Bogem!

Gdyby nie łaska Boża, to nie pomogłyby nic czto 
wiekowi: ani jego wiedza, ani jego spryt, ani jego 
bogactwo, bo nie byłby w  stanie sam o własnej 
mocy kroczyć pewną drogą zbawienia, nie znalazłby 
sam ze siebie dość sił na walkę ze sobą.

Matko droga, ty przecież chcesz być świętą, chcesz 
zdobyć niebo, chcesz osiągnąć wieczny cel swego ży ­
cia —  więc staraj się zdobywać łaskę Bożą i utrzy­
mywać ją stale w  sobie, jako najpiękniejszy strój twej 
duszy i jako konieczną pomoc do życia Bożego.

Me ty, Matko droga, może bardziej ubiegasz się 
o względy ludzkie? Może zbyt ufasz w  swoje siły? 
Może... wolisz brzemię grzechu dźwigać, by sobie do­
gadzać, niż przyoblec się w  szatę łaski, by umartwić 
się i woli Bożej poddać?

Odrzuć, Matko droga, wszystkie skarby i ponęty, 
świata, całym sercem przylgnij do Boga, z Niego bierz 
moc nad wszystkie moce! W  pokorze stale powtarzaj 
za św. Pawłem: „Wszystko mogę w  Tym, który mnie 
umacnia” 1

W katolickim domu.
Ks. D r Julian Piskorz

9. Pamiątki religijne.

Mijają życia chwile —  jak potok p łyn ie czas! 
Ileż  to było  w życiu  rożnych pięknych chwil, ile  
różnych m iłych sercu i drogich uroczystości, w k tó ­
rych człow iek  czuł się tak szczęśliwy, po których  
tyle sobie na przyszłość obiecyw ał, gdyż b y ły  to 
chwile decydujące w  przyszłym  życiu. Przem inęły  
i pozosta ły  z nich tylko wspomnienia. P rzysz ły  po 
tych podniosłych chwilach szare godziny życia, 
p rzysz ły  nowe prace, nowe walki, nowe cierpien ia 
i smutki, a w pamięci zaciera ły się coraz bardziej 
wspomnienia w ielkich i ważnych życiow ych  zda­
rzeń. Czasem się jeszcze w róciło  do nich wspom ­
nieniem, ale i te wspomnienia byw ały  coraz rzad­
sze, coraz w ięcej w ypadało z pamięci tych oko licz­
ności, które owym  zdarzeniom  tow arzyszyły .

Po n iektórych ważnych zdarzeniach życiow ych , 
pozostała jakaś w idoczna pamiątka, jakiś obrazek, 
jakaś wstążeczka, jakaś zasuszona gałązka mirtu.
0  jakaż szkoda, że tych pam iątek nie zachowało 
się w ię c e j! Jakżeby to było  m iło, pc latach —  
wziąć do ręk i pam iątkę —  tych dawnych zdarzeń
1 patrząc na nią, odnowić znowu w myśli i w ser­
cu te św ięte i w zn iosłe uczucia, które nam tow a­
rzys zy ły  w owj-ch uroczystycn chwilach życia. 
W raz ze w zn iosłym i wspomnieniami, od ży łoby  nową 
otuchą życia  i serce, tak nieraz skołatane i p rzy ­
gnębione.

A le  w  takich chwilach jest myśl tak dalece za­
jęta teraźniejszością, że o przyszłości się nie m yśli, 
a tęsknota wspomnień ogarnia serce dopiero po 
długich latach. Szkoda, że ktoś starszy z rodziny 
nie pom yślał o przechowaniu tych pamiątek.

M oże tw oi rodzice nie pom yśleli o zachowaniu 
tobie takich relig ijnych  pam iątek —  ale ty matko 
pom yśl o tym dla twoich dzieci. Będą ci za to k ie ­
dyś bardzo wdzięczne.

Gdy dziecko przyniosą od chrztu z kościoła, 
odepnij od poduszki ga łązkę mirtu i wstążeczkę, 
zawiń w papier i schowaj do skrzyni, lub w łó ż  
pod szkło św iętego obrazu a datę chrztu zapisz na 
kartce. Gdy dziecko podrośnie, gdy będzie już 
chodzić do szko ły  i będzie w iedzieć, czym  jest 
chrzest św., w tedy mu pokażesz te przechowane 
pam iątki i povTie s z ’ Dziś jest rocznica tw ego chrztu, 
m oje dziecko. Z tym m irtem  i z tą wstążeczką za­
niesiono cię do kościo ła i stałeś się przez chrzest 
chrześcianinem  i dzieckiem  Bożym. Pam iętaj, żeś 
został o fiarow any Bogu i pamiętaj zawsze o tych. 
słowach, które do ciebie p rzy  chrzcie pow iedzia ł 
kapłan: „Jeżeli chcesz dojść do nieba, chowaj 
przykazan ia” .

A  dziecko popatrzy  na te pokazane mu pam iąt­
ki, zam yśli się i spoważnieje, a k iedyś będzie ci 
w dzięczne za to wspominanie mu rocznicy chrztu 
św iętego.

Po pierw szej Komunii św. postarasz się o opra­
w ien ie w ramki pam iątkowego obrazka wraz z m ir­
tem i wstążeczką i znów  w rocznicę przypom nisz 
dziecku ten uroczysty dzień, poślesz je do kościoła, 
a k iedy  podrośnie i w yjdzie ze szkoły, zachęcisz 
do spow iedzi w rocznicę p ierwszej Kom unii św. 
Dzień pierwszej Komunii św. pozostaw ia w duszy 
n iezatarte wspomnienia, a uśw ięcenie jej roczn icy 
przez Spowiedź i Komunię, odnowi te wspom nie­
nia w  duszy i pom oże do zachowania dziecięcej 
w iary i szczerej m iłości ku Bogu.

A  k iedy syn lub córka pójdą do ślubu, p rzy ­
pniesz im  do ślubnego bukietu tą samą wstążeczkę, 
którą m ieli, k iedy  szli do pierw szej Komunii św. 
z upomnieniem, by szli do ślubu i na nową drogę 
życia  z tak czystym  sercem, jak je  m ieli k iedyś 
przed pierwszą Komunią św. I znów zachowasz na 
pam iątkę ślubne bukiety i wianuszek i upomnisz, 
by pam iętali o roczn icy sw ego ślubu i by co roku 
ją  św ięcili przez przystąpienie do Sakramentów 
św iętych. N iech im te zeschłe m irty, przechowane 
na pam iątkę —  przypom inają miłość, którą sobie 
ślubowali p rzy  ołtarzu, a choć zeschły zielone ga­
łązki, m iłość ma być do śm ierci tak żywą i ser­
deczną, jaką była  przy  ślubie.

Ileż  to drogich sercu przeżyć i wspomnień —  
niosą ze sobą pam iątk i!
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Dzień Zwiastowania 

—  25 marca —

to Święto wszystkich wiernych!  
to przede wszystkim uroczyste 

święto matek!
to takie uroczystość patronalna
Katolickiego
Stowarzyszenia
K obiet!
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Korespondencja z  Katolickiego Uniwersytetu Ludowego.
Spójrzm y w  niedaleką przeszłość.

** *
Niedawno, bo zaledw ie przed trzem a m iesiąca­

mi, rozpoczęliśm y p ierw szy kurs w Katolick im  U- 
w iwerstytecie Ludowym  w Krzyżanow icach.

Gdy zaczniem y rozważać naa spędzeniem  tego 
czasu i analizować szczegółow o przeżycia  tych k il­
kudziesięciu dni, stw ierdzim y z radością, że pobyt 
nasz na Uniwersytecie musimy zaliczyc do naj­
szczęśliwszych, najpożyteczn iejszych  i najprzyjem ­
niejszych chwil życia  naszego.

P rzy  rozpoczęciu  naszej pracy, jakiś lęk zaczął 
nas ogarniać. Stale nasuwały się nam myśli, że 
m oże pobyt nasz czterom iesięczny nie przyn iesie 
nam i społeczeństwu żadnych korzyści, a m oże nie 
podołam y zadaniom, których pod jęliśm y się. Takie 
i tym  podobne myśli nurtow ały nasze umysły. 
Z drugiej strony znów, chęć oświaty, chęć w yro ­
bienia w sobie silnego i p raw ego charakteru, chęć 
do pracy nad polepszeniem  doli i chęć nabycia tej 
umiejętności zaradzania w  różnych okolicznościach, 
nakazyw ały nam rozpocząć w ytężoną pracę.

Zdawaliśm y sobie doskonale sprawę z tego, że 
przecież musimy się uczyć dla życia nie dla Uni­
wersytetu. Rozpoczęliśm y...

W  inauguracyjnym  przem ówieniu Ks. Dyr. Lesiak 
rzucił hasło „Pam iętaj u drugim ” . Hasło to dało 
nam zaraz dużo domyślenia. Przec ież przy jech a li­
śmy, aby nauczyć się dla siebie, aby zdobyć w ia­
domości, aby móc łatw iej radzić sobie w trudnych 
okolicznościach, a tu każą pam iętać jeszcze o dru­
gich. Jakiś egoizm  zaczął się w nas odzywać i sta­
le nam przypom inać, że jakoś za dużo od nas w y ­
magają. Dalsze rozważania doprow adziły  nas do 
wniosku, że Ks. D yrektor rzucając p ierw sze hasło, 
w ybra ł najaktualniejsze i najracjonalniejsze, a jed ­

nak tak często zapominane i n ierealizow ane w co­
dziennym życiu. W  myśl tego  hasła w spółżyc ie 
układa się lepiej.

W yk ładów  słuchaliśmy potym  z w iększą ufno­
ścią, ale bardzo krytyczn ie. M ija ły  w ięc godziny 
w yk ładów  za godzinam i, w iadom ości p rzybyw ało  
w g łow ie  coraz w ięcej, która jednak nie chciała 
ich przyjm ować szybko i sprawnie i to tak, aby 
uzyskanych raz już nie zapomnieć.

Nadszedł p ierw szy grudnia —  odryw am y się 
od zajęć codziennych, aby zająć się sprawami swej 
duszy, aby poznać samego siebie Zdać sobie spra­
w ę z braków, przekroczeń  i n iedociągnięć swoich, 
w rócić do Ojca i Dekalogu. Staraliśmy się w ięc 
w szyscy z reko lekcji zam kniętych jak najlepiej 
skorzystać, aby odnowić Duchem Bożym  umysł 
nasz i p rzyob lec się w szaty now ego człow ieka. Po 
rekolekcjach jakaś nowa siła, jakaś pewność siebie 
kazała nam dalej p iacować nad sobą i „z żyw ym i 
naprzód iść po życ ie sięgać now e” , pracować na­
prawdę po męsku. W  początkach zbieraliśm y w ia­
domości czy  to z re lig ii, czy  h istorii Kościoła, czy 
ekonom ii, czy socjo logii i innych przedm iotów , aby 
m ieć ich jak najw ięcej, ale b y ły  te w iadom ości nie 
uporządkowane. A le  potem  zaczęliśm y zbierać w ia­
domości inaczej, zaczęliśm y je  już segregować, 
porównyw ać do czasów obecnych, do obecnych 
stosunków. Zastanawialiśmy się nad m ożliwością 
zastosowania zasad w życiu dzisiejszych ludzi i nas 
samych. Zaczęliśm y myśleć o tym, jak żyć usłyszany­
mi wykładam i, wyciągnąć pewne wnioski, aby dobre 
stosować, złych  unikać czy im zapobiegać a w resz­
cie aby wym yśleć środki zaradcze i je  zastosować.

W  pogadankach znowu rozjaśn iły  nam się pe­
wne kwestie, sprostow ały n iektóre poglądy, inne 
znów uzupełn iły. Często prowadzone dyskusje o

problem ach wsi, o jej brakach i środkach zarad ­
czych, rozjaśn iły  nam pewne kwestie, które znali­
śmy, inaczej jednak nam się przedstaw iały.

W  okresie B ożego Narodzenia graliśm y jasełka 
p. t. „Pó jd z iem y do B etlejem ” . Dawniej inaczei; 
zapatrywaliśm y się na nie, patrzyliśm y tylko na 
form ę zewnętrzną, ale nie na ich piękną i g łęb o ­
ką treść. Dziś inaczej to pojmujemy. Byliśm y na.' 
w ycieczce w Krakow ie. Zwiedzając Muzeum N aro­
dowe „  W aw el” , K ościo ły  N. M. P., św. Anny i Skał­
kę, teatr S łow ack iego i pałac I. K. C., inaczej pa­
trzyliśm y czy to na zabytKi kultury, czy_ też na 
m aszyny nowoczesne niż patrzylibyśm y na nie 
przed naszym pobytem  na Uniwersytecie. Te pom ­
niki przeszłości m ów iły  do nas inaczej. Zrozum ie­
liśm y znowu, że bardzo a bardzo dużo skorzysta­
liśmy, że zaczynam y w sobie wyrabiać praw dziw y 
św iatopogląd katolicki.

To prawda, że zdobyliśm y go pracą, ale p rze­
cież jest bardzo dużo m łodzieży  w iejsk iej, któ 
ra nie ma św iatopoglądu katolick iego, która o w ie ­
lu rzeczach nie w ie, a przecież m ogła  by zdobyć 
w iadom ości i ty le się nauczyć. Trzeba tylko dob­
rej w oli troszkę, dobrych chęci i trzeba g łow ę  
m ieć na karku. D latego chciałbym  przypom nieć. 
Drogim  Matkom, które mają synów, aby ze ­
chciały im zezw olić na w zięcie udziału w  kursie 
Kat. Uniwersytetu Ludow ego. Bo przecież dzis ie j­
sze czasy tego wym agają. Kończym y pierwszy 
Kurs i chociaż to jest jakby dośw iadczalny kurs, 
tak w ie le  skorzystaliśm y, w ięc na drugim napewno- 
inni w ięcej jeszcze skorzystają. Pragnąłbym , aby 
wszystka m łodzież miała zrozum ienie doniosłego- 
znaczenia tej placówki i chętnie się do niej garnę­
ła. Najpew niejszym  krokiem  do zrozum ienia bę­
dzie zachęta przez Kochane Matki.

Stotowianin.

D O L II KI II i  P ! I  © I  1 I  T  Y,
Marianna P.

JL a zd ro ś r...
Przed  kośció ł zajechał w ózek bogatego gazdy. 

W ysiadła z n iego M aryśka ubrana pięknie, a za 
a ią Tomasz —  mąż je j z godnością w ielką i dumą, 
co to potra fi zgó ry  patrzeć na wszystkich, umie 
p rzyn iew olić  do powitań i ukłonów, a choć drażni 
ludzi —  przecież onieśm iela ich i ucisza...

—  W ojtek  —  krzyknął Tom asz na parobka —  
zajedź pod lip y  jak zawsze, aby koniskom dać 
trochę chłodu, bo skwar coraz w iększy, —  puczem 
sk ierow ał się za Maryśką do świątyni, oddając 
w około  ukłony...

Zaledw ie p rzek roczy ł p róg  koście lny —  szmer 
przeszed ł po tłumie, k tóry  stojąc na cmentarzu 
okalającym  kościoł, czekał na dźw ięk i sygnaturki, 
oznajm iającej rozpoczęcie sumy.

—  A le  ci gazda z tego Tom asza —  powiada 
Franciszek do otaczających go  m ężczyzn. — Za 
M aryśką w zią ł ty le  tysięcy, to ma z czego być 
dumny. Gospodarkę prowadzić mu teraz łatw iej, 
a i M aryśka pracować tak ciężko nie potrzebuje.

—  Ładna z niej kobieta, aż oczy bolą patrzeć. 
Jest czego Tom aszow i zazdrościć —  dodał Antoni.

—  W idzia łyście —  szepce Zośka, m iła strojnisia 
szesnastolatka — M aryśka now y gorset przywdziam  
i  jakąś nową piękną chustkę, chyba jedwabną, bo 
* ie  zdążyłam  się przypatrzeć —  i z tym  pytaniem  
zwraca się do rów ieśniczek.

—  A le ż  naturalnie że jedw abna! N ie w idziałaś, 
jak lśniła w słońcu? —  odpow iada Julka. —  Mój 
B o ż e ! tak iego drugiego Tom asza żadna z nas p rę­
dko nie znajdzie. Szczęśliwa Maryśka, można jej 
losu pozazdrościć —  kończy spoglądając jakby 
z  żalem na drzw i świątyni, za którym i znikł 
Tomasz.

—  M oiściew y, jak ten Tom asz szanuje Maryśkę. 
K tó ry  to z naszych pom yśli, aby nas powieść do 
kościo ła  i zważa na nasz stan, ochraniając przed 
zbytnim  zmęczeniem  ? —  mówi Janowa do kobiet, 
zb itych  w grom adkę.

—  To każdy w ie, że M aryśka w ie lk i los na lo ­
terii w y g ra ła ! —  A le  i Tomasza do szczęśliwców  
za liczyć trzeba - -  można im obojgu  zazdrościć... 
dobrani, jakby w korcu maku —  dorzuciła Klim - 
kow a i wraz z innym i w eszła  do kościoła, bo 
z w ieży  g łos dzwonka w ezw ał zebranych do w nę­
trza...

Pow oli zapełn iła  się świątynia, a po „A sperges  
» e “ —  w szedł ksiądz na ambonę. F iękn ie m ów ił 
•  pokorze, o tym, aby każdy z w olą Bożą się g o ­
dz ił i na los nie narzekał, o tym, aby mało o sobie 
m yślał i nad innych się nie wynosił, o tym, aby 
umiał darować innym uchybienia, bo sam jest

ułomny i nędzny, o tym, aby o sąd ludzki nie 
dbał i na ich w zgląd  się nie oglądał, ale pokornie 
przed Panem swe nędze w yznawał i w bojaźni 
Bożej ży ł, sądu B ożego tylko się lękając...

M aryśka —  siedząca w ław ce —  poważna była 
i skupiona. W zrok  utkwiła w krzyż, k tóry  w ołta­
rzu majestatycznie rozpostarł ramiona, obiecując 
pokornych do Serca Zbaw icielow ego z czułością 
przygarnąć... A le  pod koniec, gdy kapłan rozw inął 
to w ezw anie: „Jezu, cichy i serca pokornego, uczyń 
serce m oje wedle Serca T w ego " — łzy  jedna za 
drugą poczęły  spływać po jej twarzy. —  Pochy­
liła  g łow ę i wsparła ją na dłoniach. Bała się, aby 
Tomasz tych łez nie dojrzał, aby nie spostrzegł ich 
nikt.

N ie musiały to być łzy  wesela i radości, bo 
i w czasie Mszy św. p łyn ę ły  co chwilę. Próżne 
by ły  usiłowania M aryśki, by je  powstrzym ać 
i próżny by ł trud ukrycia ich przed ludźmi... w szys­
cy praw ie trącając się, podawali sobie w ie ś ć : „M a­
ryśka p łacze" —  a w duchu dodawali: „z  radości!"

Raźno toczy ł się w ózek  do zagrody Tomasza, 
położonej nad Dunajcem. W ojtek  konie zacinał 
i z dumą patrzał na ludzi, których m ijali, spoglą­
dających zazdrośnie na ten zap rzęg  gazdowski.

Ty lk o  Tom aszow ie siedzą jacyś markotni. On 
hamuje złość i z niechęcią patrzy na spłakaną 
twarz Maryśki. Ona obojętn ie zapatrzona przed 
siebie, jest smutna i zrezygnowana. N ie m ówią do 
siebie nic, choć Tom aszow i słowa oburzenia cisną 
się na usta. Zbyt siebie szanuje, aby przy  parob­
ku na żonę się złościć —  chce uchodzić za najlep­
szego męża, bo tak pycha mu dyktuje, ale w tej 
chwili to panowanie nad sobą, w ie le  go kosztuje.

W reszc ie zajechali na podwórze. Maryśka szyb­
ko znikła w drzwiach chaty, a Tomasz w ydaw ał 
polecenia parobkow i na popołudnie.

—  Zapowiadam ci —  m ów ił rozgn iew any T o ­
masz, odsuwając ze złością podaną mu przez M a­
ryśkę strawę, że jak jeszcze raz będziesz buk’ 
w koście le wypraw iać, to nie po jedziesz wcale na 
Mszę św .—  Ja cię nauczę pokory ! W domu —  to 
płacz sobie, ile  tylko chcesz, ale przed ludźmi —  
w ara ! Patrzcie ją, nieszczęśliwa —  spazmy urzą­
dza. Robić ci się nie chce, w ięc dlatego buczysz, 
ale służącej ci nie dam i ju ż ! Każdy grosz dziś 
trzeba oszczędzać, bo muszę te dw ie m orgi od A n ­
drzeja odkupić, rozum iesz! A le  co tam którą babę 
obchodzą sprawy męża. O sobie tylko m yślicie; 
chcia łybyście w ygodn ie żyć, a tu robić trzeba —  
rozum iesz! —  Krzyknął w reszcie Tomasz —  ławę 
odsunął, aż się przew róciła  i w yszed ł na pole 
wzburzony do ostateczności...

M aryśka wysłuchała tych słów  pełnych gniewu

i pychy. Była chwila, że zdawało się jej, że T o ­
masz ją u derz j, przerażen ie odebrało je j s iły  —  
z miejsca ruszyć się nie mogła... Gdy drzw i z trza­
skiem się zam knęły, poczuła u lgę w sercu i od zy ­
skała na ty le  siły, że siadła na ławce stojącej pod 
oknem... Tysiące myśli cisnęło się je j do g łow y,, 
tysiące uczuć targało sercem... w reszcie w arg i jedno- 
jedyne pragnienie w yszep ta ły : „Jezu ! Mój Jezu, 
zabierz mnie do s ieb ie"! —  Ty lko  śm ierć m ogła  
ją zwoln ić od tego życia, które naprawdę jedną, 
by ło  męką, a k tórego jej tak powszechnie za­
zdroszczono...

P rzy  stole siedzi Tomasz. Zapalona lampa rzuca? 
słabe św iatło na izbę, a on zapam iętale czyta. —  
Ma zostać sołtysem , mówi się o tym w całej gminie, 
w ięc wrodzona duma każe mu dziś brać ga ze tę ’ 
i książkę do ręki, by św iatowym  się okazać. C iszę 
przeryw a tylko głuchy g łos żaren. —  To Myryśka- 
m iele żyto na żarnach, bo Tomasz innego chleba? 
nie uznaje i co tydzień  musi Maryśka tę ciężką 
pracę sama wykonywać... C iężko jej teraz specjal­
nie, czuje się bardzo wyczerpana, lada dzień spo­
dziewa się słabości. Roboty dużo —  prawda, że- 
parobek pomaga, ale w  dużym gospodarstw ie oefe 
w czesnego ranka do późnego w ieczora jest w co> 
ręce w łożyć, jest przy czym  się utrudzić... Kazała* 
dziś W ojtkow i mleć na żarnach, ale Tomasz skoro- 
to ujrzał, w ypędził parobka, by  koni p ilnowaŁ 
w  stajni, a po izbach się nie tłukł...

...Miele w ięc M aryśka z trudem, oczami p e łn y ­
mi łez  patrzy na Tomasza, a serce bólem  wielkim? 
się ściska. Jeszcze parę obrotów , jeszcze trochę, 
a robotę skończy i będzie m ogła udać się na spo­
czynek. A le  próżne jej ostatnie w ysiłk i, w oczach- 
nagle robi się je j zupełn ie ciemno —  jakiś g łu ch y  
jęk  z piersi się w ydobyw a i pada Maryśka, ja k  
kłoda zw alonego drzewa...

U słyszał to Tomasz, zerw ał się, podniuł M ary 
śkę i zaciągnął na łóżko. W yb ie g ł zaraz na pod 
w órze, huknął na parobka, by  b ieg ł po starą Han­
kę, a sam w róc ił i obm ył zimną wodą Hankę. 
O tw orzyła  oczy  na chwilę, ale w idząc Tomasz© 
przed sobą, p rzykry ła  je  napowrót powiekami...

U rodził się syn, ale n iem owlę było ' tak słabe,, 
że natychmiast konie zaprzężono i pow ieziono de- 
chrztu W  drodze powrotnej zmarło... Konała też 
powoli Maryśka — odchodziła cicha, bez skarg i, 
tajemnicę swej m ęki do grobu zabierając... P rze­
baczyła Tom aszow i jego  pychę, co mu serce znie­
czuliła, m odliła się za niego, a przede w szystk im  
prosiła  zd tą, która najieWno zajm ie jej m iejsce- 
Ń ie w iedziała na którą ios padnie. ale prosiła  B o­
ga, by ofiard jej życia, te jej męki i cierpien ia po~ 
iiczy ł Pan Bóg, aby życ ie1 przyszłe j drugiej ż o n y  
Tomasza było  szczęśliwsze.


